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PRAGA, 25.10. (PAT.) — 
Prezydent izby poselskiej Toma- 
szék w przemówieniu swem, wy- 
głoszonem na wczorajszej uro- 
czystości "w. Panteonie, powie- 
dział m. im.: 

„Stoimy u trumny genjusza, 
należącego do całej ludzkości. 
Nieśmiertelne dzieła autora „Quo 
Vadis“ przeszło triumfalnie cały 
świat i zdobyło uznanie weryst- 
kich narodów. Jednocześnie swe 
mi dziełami Sienkiewicz  pozy- 
skał dla swego narodu szacunek 
i podziw całego świata, Był te 
artysta, który potrafił przedziw- 
nie budzić ped% umiłowanie do 
walki, a zarazem sympatję dla 
wszystkiego, co zgnębione i bied 
ne. W duszę narodu” swego 
wsikrzesił nową wiarę w przyw- 
łość, wspomnienie jego wielkiej 
przeszłości.  Bohaterskiemi dzie- 
lami swojemi tchnął we współ- 
czesne pokolenie zapał do pracy, 
wytrwałość, bohaterstwo /czynu, 
miłość do ojczyzny. Naród pol- 
ski zrozumiał „Sienkiewicza. Gdy 
nadszedł wielki moment  dziejo- 
wy Polacy zostali duchowo przy 
gotowani do ostatecznej wałki o 
wolność, zjednoczenie i niepo- 
dległość swej ojczyzny. 

Również i my, naród czecho- 
słowacki, jesteśmy  wdzięózni 
wielkiemu pisarzowi za wszystko 
co dał naszemu narodowi i za 
wszystko, co dał wszystkim uci- 
śnionym narodom. To też nie 
dziw, że w krótkim czasie Sien- 
kiewiez stał się bożyszczem ol- 
brzymiej rzesy czytelników cze- 
skich. Jeżeli dzisiaj naród czeski 
nietylko w stolicy, ale w całym 
kraju towarzyszy śmiertelnym 
szezatkomń Sienkiewicza w ostat 
niej drodze do jego ojczyzny, to 
to niewątpliwie również 
dlatego, że jest przeświadczony, 
Że tak samo, jak dzieło jego ty- 
cia, tak i triumfalny powrót do 
ojczyzny po zgonie stanowić bę- 
dzie nowe ogniwo w łańcuchu 
polsko- -* czeskiej przyjażni, któ- 
ra w przeszłości. obu. narodów 
miała tak piękne karty. 

Prez. Tomaszek wyliczył na- 
stępnię historyczne daty, świad- 
czące 0_współdziałaniu narodów 
polskiego i czeskiego. 

Dzisiaj naród czeski z okazji 
uroczystości na cześć Henryka 
Sienkiewicza =wspomins słowa 
manifestu króla Ottokara H- do 
polskiego narodu, w którym było 
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Czesi oddali hołd zwłokom 
„wielkiego pisarza Henryka Sienkiewicza. 


Przemówienie Prezydenta Izby Poselskiej w Panteonie. 


powiedziane: Pokrewieństwo 
krwi i języka obu narodów wska 
zuje ma to, że narody te powin- 
ny wiernie trwać obok siebie i 
pomagać sobie wzajamnie. Ten 
nior, po odzyskaniu przez oba 
narody 'wolmości i niepodiegło- 
świ, zakończył prezydant, jest 
dożsi aj biiławy, niż  kiedykol- 
wik". 


Przemówienie L. Staffa 
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przy przyjęcie zwłok H. 
wicza na ziemi Oj- ; 


czystej. 


WARSZAWA, 25.10. (PAT). 
Przemówiemie wiceprezesa tow. 
Btoratów i dziennikarzy polskich 
w Warszawie Leopolda Staffa, 
wygłoszone w Piotrowicach w 
imieniu wsz 
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organizacyj literackich i dzienni- 
karskich podczas przyjmowania 
zwłok Henryka Sienkiewicza. 
yW chwili, gdy tu stoimy, 0- 
biega Połskę całą wieść, ; że pe 
8-letnim śnie w obcej mogile staje 
na ziemi nag$zej trumna zo zwłoka- 
mi Henryka Sienkiewicza. Jak 
Polska długa i szeroka, wszędzie 
biją dzwony. Ustaje praca, mi- 
kną dnia zabiegi o wszyscy skła- 
dają ręce do krótkiej modlitwy. 
Chwila to bowiem uroczysta, 
Wraca wielki Polak, płomienny 
patrjota,  zabiegliwy obywatel. 
Wraca ostatni z miekioromowanych 
królów polskich, mistrz .jeden z 
pierwszych na boskim ołimpie na- 
szej sztuki. Mistrz, który uczucie 
gorące i myśl zawsze szlachetną 
zakuł w. nieśmiertelny kryształ 
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mroków nocy. 


Nawet staruszkowi uśmiecha się życie. 


: 


naszej świętej mowy.: W dobie 
niewoli, zgnębienia, zapałał serca 
w narodzie i budził ufność w siły 
własne. - Wśród stuletniej narodu 
nocy był dzuiedzicznym. . zniczem 
wolności,  zaprzysięgłą: pamięcią 
naszej wielkiej przeszłości, nie- 
złómną miłością ziemi i obycza 
i twandą niezachwiamą wolą 


rza krzywdy i bezprawia był la- 
tarnikiem naszej wolności, nasze- 


|go prawa do życia. Gdy potop 


wojny załał Polskę całą, gdy na- 
pór wściekłych al groził zwale- 
niem ostatniej strażnicy, on sla- 
dem naszych wiełkich pątników 
poszedł "łosić obcym im niechęt- 


i nym o naszej dawnej ohwałe, o- 


becnej niedoli i wiecznej nadziei. 
Po długiej pracy serca padł na 


Na =" - 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu, 
Warunki. prenumeraty: 
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obcej ziemi, w przeddzień Świtu, 
zdała od ziemi obiecanej, Dziś 
szlachetna gościnna Szwajearja 
oddała nam jego prochy. I rzecz 
dziwna, jest trumna, są zwłoki, 
jes wiełki . obrzęd pogrzebowy, 
Cały, choć w cząstce małej obec- 
ny naród tu stoi, a jednak czuje- 
my to wszyscy, ta chwila nie jest 
żałobna. Jakaż to w nas siła, ta 
cudna siła w.Polaikach, że dzisiaj 
nawet smutek nasz ma twarz ram 
dosną. Bo nie jest żałobną chwi- 
ła, gdy urzeczywistnia się sen 
złoty. 

Nie jest żałobną chwila, gdy wi- 
dzimy, że straszna, bolesna, do- 
głębna praca serca nie idzie na 
marne, Witamy w tej trumnie 
nie śmierć, lecz nieśmiertelność. 
Witamy w niej to, co w nas ży- 
je i żyć będzie na wieki — wol- 
ność, której on był cebrową i zła 
tą dkrzynią. Ongiś, gdy po xrwa 
wej wojnie z wrogiem zwycięzca 
wracał w progi domowe, witano 
go wieńcem sławy i słowem po- 
chwały, 

Czynimy skromnie to samo, 
Życie Henryka Sienkiewicza by- 
ło wojną. On wygral tę wojnę, 
wojnę całego życia. Podźwignij 
my czoła, niech matki po'wiiosą 
dzieci swoje ponad głowy tłumu, 
aby zapamiętały na całe życie 
tę trumnę, z której wykwita wol- 
ność. Henryk Sienkiewicz wra- 
ca zwycięzcą. Dzisiejszy powrót 
jego, to powrót na tarczy do 
zdobytej ojczyzny. 

Imieniem wszystkich korpo- 
racji literackich stolicy, z któ- 
rych nakazu mam zaszczyt prze- 
mawiać, składam mu cześć naj- 
głębszą i hołd ezołobitny*. 
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„Towariszcz* w Angiliji. 


PARYŻ, "2540. (PAT.) — 
„Le Matin“ . donosi' z Londynu, 
iż parowiec bolszewicki „„Towa- 
riszcz* od 'paru tygodni stał w 
porcie Talbot. Port ten znajdu- 
je się w okręgu wyborczym Mae 
Donalda. Załóga ' parowca czę- 
sto wychodźi 'na ląd i jest serde- 
cznie przyjmowana : prze. koła 
komuristrozme i członków -partji 
pracy. 
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Minister -Sikorski w Nicel. 


NICEA, 25.10 (PAT). Przybył 
ëu min, Sikorski. aż, 
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W hołdzie Mistrzo- 


wi Slowa. 


W dniu dzisiejszym  pfóchy 
Henryka Sienkiewicza przekro- 
czyły graniee ziemi ojczystej. 
Idą z Zachodu, z dalekiej zie- 
mi helweckiej, będącej zdawna 
dla nieugiętych heroldów pol- 
gkiej wolności przystanią ciszy 
i spokoju. 

Od spowitego cieniem Alp 
= Vevey do wolnej już War- 


szawy bieży długa wstęga dro- 
gi, zaaczonej Szkarłatem  kró- 
lewskich honorów, oddawanych 
Druhowi Artysty. Szkarłat ten 
płynie nieprzerwanym sźlakiem 
aż do katedry Świętojańskiej, 
gdzie spoczną ludzkie szeżątki 
Sienkiewicza. 
e  Hołdy i kwiaty, składane w 
ostatniej podróży Wielkiemu 
Synowi Polski, nie znają gra- 
nic państ i narodów. Wszędy, 
gdzie serca biją ukochaniem 
piękna, wszędy, gdzie żywie 
kult dla chryzmem  genjuszu 
uświęconej myśli, — przed trum- 
ną Henryka Sienkiewicza chylą 
się czoła i zginają kolana... 

W purpurze swego artysty- 
cznego dostojeństwa, w maje- 
stacie patrjotycznych zasług — 
wkracza do Polski — triumfa- 
tor, któremu ongiś wołno było 
być tylko ambasadorem swego 
narodu przed trybunałem  woł- 
nych ludów świata. 

Ale nie mówmy, że Henryk 
bienkiewicz wraca dziś do Poł- 
ski... Wszak wielki duch jego 
zawsze był z nami, s 
nieustraszenie ogniska, w któ 
rem tliło się zarzewie naródo- 
wego odrodzenia. I chociaż nie 
dane było Sienkiewiczowi oglą- 
dać doczesnym wzrokiem zmar- 
twychpowsłanie swego narodu, 
choć śmierć zamknęła mu Stru: 
dzone wypatrywaniem Świtu 
oczy w chwili, gdy kazamaty 
polskiej niewoli różowić się pe- 
czynały blaskiem jutrzni nie- 
podległości, — ambasador nie- 
zniszczalnego intelektu Polski 
był zawsze ze swym narodem 
w dniach jego smutków i ra- 
dości. 

Nie miejsce tu, w ramkach 
tych wąskich łamów spisać ò 
znaczeniu artystycznego dzieła 
Sienkiewicza, 0 doniosłości je- 
go posłannictwa w roli orędo- 
wnika Polski. i 

O spiżowych żasługach Wiel- 
kiego Pisarza wiedzą zarówno 
dobrze rodzacy, jak cały świat 
cywilizowany, dla którego kar- 
ty powieści Sienkiewicza były 
nieustającem przypomnieniem 
imienia tęskniącej do wolności 
Polski. 

Posłuchajmy, jak pięknie i 
trafnie rolę Sienkiewicza w 
dziejach narodu, który go miał 
szczęście wydać, określa obcy, 
profesor berneńskiego uniwer- 
sytetu p. de Reynold: „Sława 
— mówił p. Reynold — która 
otoczyła Sienkiewicza po ogło- 
szeniu „Quo Vadis“, opromie- 
niła również jego kraj, przypo- 
minając, iż naród, zdolny do 
wydawania tak wielkich dzieł 
ma prawo do samoistnego poli- 
tycznego istnienia. 

Posiadać bowiem literaturę, 
to znaczy mieć umysł, mieć 
duszę. 

Raz jeszcze Polska zjawiła 
się jako dusza, która domagała 
się dla siebie ciała"... 

Te piękne słowa berneń- 
skiego profesora są miarą o- 
ceny, jaką pracowite i owotne 
życie Henryka Sienkiewicza 
znajduże u obcych... 

Dziś, gdy ta Polska, już 
przyobleczona w ciało aiepod- 
ległości, powszechnym pory- 
wem czci i wdzięczności, melo- 
dją dzwonów i amarantem po- 
chylonych sztandarów wita na 
swojej ziemi dostojne prochy 
Artysty i obywatela, — my, 
dla których Trylogja była so- 
neczną ewangelją wiełkości i 
siły polskiego plemienia, w tych 
skromnych, nieudolnych może 
słowach złóżmy  cieniom jej 


twórcy należny hołd i podziękę. 
Rx. 
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intendentura pracuje sprawnie 
po reorganizacji. 


Wytyczne planu pokojowego. — Rozgraniczenie kompetencji. 


Stosunek do przemysłu. — Przemysł musi się przystosować, 
a otrzyma możność zakupu surowców. — Intendeńtura a rol- 


nictwo. — Precz z pośrednikami! — Wyrugowano ich 70 


proc. 


Sanacja działa.—Korpus intendentury wykazuje rzetelną pracę. 


W zwiąńku z dokonaną Téori | 


gamizacją taki ważnego działu 
mudły, wojskowej, jakim jest in- 
tenderitura, mająca wpływ na 
eałokształt gospodarki w kraju, 
zwróchiśmy Się do p. generała 
Norwid-Neugebauera, który ob- 
jąwszy departament VII (inten- 
dentuty wojskowej) przerobił ú- 
statecznie plan pokojowej orsa- 
nizacji tej służby. 

— Zakres obowiązków służby 
intendentury, dostosowanej do 
wamumków stanu pokojowego — 
oświadczył p. generał Norwid 

— zośtał obecnie u: 
stałony. Wytyczną planu poko- 
łowego była nie szematyczna re- 
dakcja ludzi, która daje pozorne 
chwiłowe rezultaty, lecz celowa 
oszczędność, płynąca z reorgani- 
zacji pracy, ujętej w ramy, od- 
powiadające przeznaczeniu służ- 
by. Zostały zatem rozgraniczo- 
mę kompetencje; oraz w parze 
s tom zwiększona odpowiedzial- 
ność poszczególnych organów 
kierowniczych, mogących dzią- 
taé odtąd z wzmożoną inicjąty- 
wą i samodzielnością, lecz w ści- 
śle określonych ramach obowiąz- 
ków służby, 

Słowem niema tego, aby fun- 
kcje wstępne i ostateczne spoczy- 
wały w jednych rękach, t. j. aby 


ten sam organ, czynił zakupy, 
płacił, kontrolował i. przyjtmo- 
wat. 

Prócz tego, aby uniknąć 


wszelkich niespodzianek, przy o- 
fertach: jest stosowana kalkula- 
cja techniczna cen, jak również 
brana pod rozwagę zasada kla- 
Bylikacji przedsiębiorstw według 
zdolności produkcji, solidności 
handiowej i gwarancji co do ja- 
kości, której wyrazem mogą być 
techniczne urządzenia danego 
przedsiębiorstwa, 

— A stosunek  intendentury 
do przemyśłu, panie generale? 

— Dewiżą naszą w tej dzie- 
dzinie jest: „wszystko kupić w 
kraju“. W tym celu musieliśmy 
zorganizować przemysł 00 do 
potrzeb wojska. Przytem ptze- 
mysł musi podnieść wartość 
swej produkcji, zastosowanej do 
typu i technologicznie określo- 
nych wymęzań. Odbył się też 
dila tych racyj szereg zjazdów | | 
konferencyj z przemysłowcami, | 
przeprowadzono prace próbne w 
warsztatach fabrycznych, jako 
wynik studjów w laboratotjach, 
zorganizowano biura badań i td. 
Krysys ekonomiczny, stała wa- 
lata i brak rynków zbytu sbwo- 
rzyły wydajniejszą konkurencję 
i pozwoliły niejednokrotnie wply 
nąć na jakość i rodzaj podpwo- 
duktów. Np. na jeden z nieda- 
wno ogłoszonych przetargów 
zgłociło się aż 52 oferentów 
oytra dotychczas nieznana. Aby 
pójść na rękę przemysłowi kra- 
jowemu wprowadzamy na rok 
1925 ułatwienia przez podawanie 
najpierw ram wykonania planu 
realiza i budżetu. Zestawione 
w tem sposób iłości potrzebnych 
półtabr xatów ułatwią przemy- 


słowi trańzakcję zakupu surow- 
ców i dadzą możność unormowa- 
nia czasu i sił roboczych. 

— A jak się ułożyły stosunki 
intendentury ż rolnictwem? 

— Unikając jaknajskrupułat- 
niej wszelkiego pośrednictwa — 
odpowiada pan geńerał == do- 
szliśmy już do tego, iż zakupy- 
waliśmy bezpośrednio u produ- 
centów 70 procent wszystkiego, 
w ©0 r0inik-producent może zgo- 
patrzyć wojskó. 

W tym dziale stosować bę- 
dziemy nadal decentralizację, a 
to w celu wyzyskania kraju tak, 
aby czynić zakupy tam, gdzie, 
czy to większy urodzaj, czy inne 
warunki pozwolą na dogódniej: 
sze zaopatrzenie się. Niestety, 
niektóre korpusy będą miały w 
swoich okręgach niedobór! W 
tym wypadku zastosujemy za- 
kup decentralny w  konrpusach 
zasobniejszych, lecz w ten Bpo- 
sób, aby były jak najmniejsze 
transporty: 


Jaki bedzie wynik wyborów 


Dia ułożenia warunków od- 
biomu i określenia standartu zbo- 
żowego na rok obecny, odibyliś- 
my szereg żóbrań ze związkami 
produceńtów i koopóratyw Tol- 
nych, które dały pozytywne re- 
zuttaëy 


— Jak się wyrazy reznkta- 
ty tej pracy? 

— Osiągnęliśmy półrycie mi- 
nimałnych potrzeb i wyzyskanie 
racjonałnó miesięcznych btudże- 
tów. Dzięki pożyczce, udzielo- 
nej przez skarb na rachunek 
budżetu 1924 r., udało się stwo- 
rzyć zapas żywności, 60 już po- 
zwala racjonalnie gospodarować. 

=- A jeszóże, panie generale, 
skarb i intendentura? 


waniu oszczędności w ilości, Cô 
nach, oraz skrupułathemu dosto- 


ło pełne zrozumienie. +Z chwilą, 
gdy. będzie można przejść do bud 
żetów miesięcznych, choćby tyl- 
ko do kwartalnych, to lepiej bę- 
dzie moža wyzyskąć sezony, a 
zatem  oszczędniej przewidzieć 
zakup., Muszę tutaj stwierdzić 
z prawidziwą,przyjemnością, że 
na wszystkich szczeblach służby 
spotykałem się z pełnem zrozu- 
mieniem, że nasz budżet, jako 
cząstką bidżetu całevo państwa, 
musi być umiejętnie, oszczędnie 
i celowo wyzyskany, że każdy 
grosz musi być użyty, jako śro- 
dek choć drobny, ale gwarantu- 
jacy obywatelom i państwu wię- 
kszą zdolność obrony. 

Wogóle — dodaje na zakoń: 
czenie p. generał Norwid-Neuge- 
bauer — korpus intendentury w 
swej., służbie wykazuje zrozumie- 
nie obowiązków i rzetelną pracę, 
o czem, jako oficer nie tego Kor- 


sowywamia mię do wskazówek | PUSU, mogę wydać objektywny 
gospodarorych ministóijum skar: | 590. 
bu. Pod tym względem panowa- —— 


w Niemczech? 


Z powodu rozwiązania Reich- 
stagu i „apelu do niemieckiego | 
narodu pisze „N. Fr. Presse“ 
w artykule wstępnym, że kanc- 
lerz Marx nie powinien był tak 
długo zwlekać z decyzją. Ty- 
godnie trwające przesilenie w 
Niemczech było bewiem smut- 
nem widowiskiem dla Niemiec 
a przykrem wobeć świata, 

Reichstag 4 maja był już w 
tydzień po wyborach, a jeszcze 
przed zebraniem się — ana- 
chronizmem, Bo w tydzień pó- 
źniej, we Francji stanął na cze- 
le rządu Herriot, a parlament 
niemiecki ukonstytuował się był 
jeszcze w okresie polityki poin- 
care'owskiej. 

Jakież są widoki 
kampanji wyborczej? 

Można z całą pewnością 
twierdzić, —pisze „îi. Fr. Presse” 
— że komuniści nie otrzymają 


obecnej 


teraz swoich sześćdziesięciu 
dwóch mandatów, niemniej też 
„Deutschvólkische* nie mogą 
liczyć na 32 posłów. Oba stron- 
nictwa utracą głósy na rzecz 
socjalistów i na rzecz „Deutsch 
nationale". 

Stronnictwa środka okazały 
się wprawdzie w ostatnich ty- 
godniach wahające w swych 
postanowieniach i niezgodne, 
ale przypuszczać należy, że za- 
sadniczo ich liczbowy stosunek 
się nie zmieni. | 

„N. Fr. Presse'* wskazuje na 
wytrwałość demokratów, którzy 
podczas kryzysu nie zmienili 
swojego programu politycznego. 
Jednak przesilenie dopiero wte- 
dy naprawdę się skończy, gdy 
się okaże, czy naród opowie się 
za rozszerzeniem rządu na pra- 
wo, czy na lewo, i czy uda się 
utworzyć solidną większość. 


Kursy dla urzędników 
skarbowych. 


W związku Z rozporządze- 
niem Rady Ministrów z dnia 26 
czerwca r. b. w sprawie egza- 
minów fachowych dla urzędni- 
ków państwowych, Stowarzy< 
szenie Urzędników Skarbowych 
w Łodzi urządziło kurs wykła- 
dów i odczytów z zakresu pra- 
wa i wiadomości zawodowych. 
Kurs ten rozpoczął się z dniem 
20 października r. b. i trwać 
będzie bez przerwy przez prze- 
ciąg dwóch miesięcy. 

Prelegentami: są wyłącznie 
urzędnicy lzby Skarbowej i tak: 
pp: Wali, Naczelnik Wydziału 
il — podatki bezpośrednie, An- 
drzejkowicz, Naczelnik Wydzia- 
łu IV oraz Gajdziński, Naczel- 
nik Urzędu Akcyzowego — po- 
datki pośrednie, Dr. Pawlikow- 
ski, Kierownik Oddziału dła 
spraw karnych — prawo cy 
wilne i karne, organizacja są* 


dów i nauka © postępowaniu, 
Najder, Naczelnik Wydziału V— 
prawo handlowe i wekslowe 
oraz opłaty stemplowe, Hyczko, 
Referent Izby Skarbowej — 
prawo polityczne, ekonomia i 
skarbowość, Słowiński, Kierow* 
nik Wydziału I — ustawa o 
służbie cywilnej, o organizacji 
władz dyscyplinarnych i postę- 
powaniu dyscyplinarnem prze- 
ciwko funkcjonarjuszom pań- 
stwowym oraz przepisy kance- 
laryjno-manipulacyjne, Jerzy- 
kowski, Kononowicz, Rowiński, 
Szkodziński — rachunkowość ka- 
sowa i buchalterja. 

Po. zakończeniu kursu urzęd- 
nicy poddać się będą musieli 
egzaminowi przed wyznaczoną 
Komisją, po złożeniu którego 
ać i może dopiero stałe 
przydzielenie do odnośnej grupy. 


Zebranie pracowni- 
ków intelekfualnych. 


(Z. K.) W dniu 29 paździer: 
nika r. b. w lokalu Stowarzy: 
szenia  Handloweów Polskich 
przy ulicy Piotrkowskiej 108, 
odbędzie się waine zebranie 
wszystkich organizacyj pracow- 
niczych, znajdujących się na 
terenie m. Łodzi. 


Na zebraniu będą omawia- 
ne sprawy mającego się od: 
być ogólnokrajowego zjazdu 
Sapataria intelektualnych w 
arszawie. 


Również na zebraniu będzie 
eeren f sekretarz zjazdu p. 

abulewicz, który  żreżeruje 
dążenia  organizacyj : 
pracowniczych do rozciągnięcia 
ustawy o przymusowem uboz- 
pieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia pracowników intelektual- 
nych. Poczem. zostaną wybrani 
delegaci na zjazd. 
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Nr. TOZ, 


WIERSZYKI „NOWIK“, 


Jaką młoda panna być powinna?! 


Czytałem dużo książek o wychowywaniu 
Młodych panien, nim pójdą pod małżeński nóż, 
Czytałem o piańinie, praniu, cerowaniu, 

Które są obowiązkiem, ber których ni rusz. 


Wiem już, że obowiązkiem panny w każdym razie 
Jest pamiętać dokładnie poniższe maksymy: 
„Kochaj Boga, Ojczyznę i gotuj na gazio“, 

„Nie szydź nigdy z bliźniego sni z margaryny', 


„Ora et labora 
I staraj się wyjść 


za doktora“, 


„Nie zdradzaj nigdy męża swego, i 
Nie wpuszczaj dodomu uwodziciela, leez sama chodź do niego'*, 


Czytałem, że obowiązkiem każdej młodej panny 
Jest hygjena, manicure, prysznies i wanny, 
Obowiązkiem jest spełniać wszystkie obowiązki, 
Mieć sposób życia zgodny i luśne podwiązki. 


Obowiązkiem jest męża, jako dopust znosić, 
Obowiązkiem jest bliźnim nie utrudniać życia 

I, miast obcisłych reform, trudnych do zdobycia, 
Na patkę zapinane oombinałson nosić. 


Czytałem wiele książek tak i siak 

I wielki w nich znalazłem byak. 
Najważniejszego obowiązku 
Nie wymienia książka żadna. 
Pierwszym obowiązkiem młodej panny 


Jest, żeby była — ładna. 


Jerzy Wrzos. 


FELJETON. 


zm fa jest fejeton) 


Ozłowiek, który już nie ma 
nic wy życiu do stracenia, zowie 
dzieńmikarzem, a dziennikarz, 
który nie z sensem nie. potrafi 
napisać, pisuje feljetony, a więc 
zostaje feljetonistą. Na podsta- 
wie powyższej fiłozofji dosze- 
dłem do wniosku, że już najwyż- 
szy czas, żebym zaczął piwać fel- 
jetony. 

Co to jest feljeton? 

Feijeton, to artykuł, który 
drukuje się w gazecie na tem 
miejscu na którem żadna sramu- 
jąca się firma nie oliciałaby za- 
mieścić swego ogłoszenia, a ża- 
dcz szanujący się dziennikarz 
nie umieści swego artykułu. Re- 
daktor, majacy do wyboru sibe 
zostawienie kawałka pustego 
miejsca w gazecie, albo wydra- 
kowanie feljetonu, w większości 
wypaądl.ów z rezygnacją wybiera 
to drugie. Feljeton, to artyktł, 
w którym się pisze, co komu śli- 
na na język przyniesie. Feljetom 
może mieć równie dobrze tytał: 
„Podróż babci dokoła stołu e 
przygodami“, jak: „Stosunek 
Szopenhauera do pierogów z bitę 
śmietaną". Jeżeli feljeton jest 
bez tytułu, czytelnik te nie na 
niem nie traci. 

O czem się w tych nieszwzę- 
snych sfeljetonach nie pisze! Od 
stosunków ekonomicznych, de 
stosunków  płoiowyci włącznie. 

| Dziś zażarty ieljetonista wy- 
graża piąstką wszystkim wład- 
com państw europejskich, jare 
szczypie w łydki powabne sóry 
muzy podkasanej, pojutrze, mie 
wiadomo dlaczego, robi się smm- 
Liy i popłakuje nad swoją zboła- 
łą psyche. 

Nastrój i ton fełjetonu zate- 
żny jest od stanu zdrowia i kie- 
szeni feljetonisty. . Fełjetonieta, 
chory na zapalenie okostnej, jes 
groźny, jakby olwiał powyrywać 
zęby wszystkim szakałom lade- 
kości; feljetonista, który otrzy- 
mał w redakcji podwytńkę, pime 
radośnie i miłośnie o wiośnie i 
wierzga swawolnie w swym aT- 
tykule, jak trzymiesięczne ciele. 

Ażeby pisywać artykuły po- 
Mityczne, trzeba, choć tiwi m 


try, saać mię na polityce; ażeby 


Newy sposób 
złodziejski. 
(8.) Bronisław Gl. żył 
w zupełnej zgodzie i przyjaźni 
od magmiodszych lat dzieciństwa 
zð swym yrzyjaticiem Stamisła- 
wem G. 


Razem ohodzii do szkoły a 
po wystąpieniu z niej oddali się 
bardre 


„raaawytnomu jak | niebezpiecz- 
nemu fachowi, 
i kieszonkowomi zło- 

Przez dłuższy czas Szczęściło 
się zgramym towarzyszom w ich 
przedaięwzięciu, aż wkońcu, a 
było to przed kiikoma tygodnia- 
mi w ezasie „operacji“, 
przyjeciełe zostali przyłapani na 

gocącym uczynka, 

A było to tak. 

Bronek, jako większy orator, 
podmodł na ulicy Cegielnianej 
do jednego dość przyzwoicie u- 
bremego jegomościa, którego por 
prosił o ogień do papierosa. 

Nagłe podszedł do nich Sta- 
siek i począł się basdzo czule 

witać z owym panem. 

. Zdwiwiony jegomość, zwrócił 
Staśkowi uwagę na to, iż zapew- 
mę se omyłł i wziął go 

innego, 


uerit 6zyjeć ręce 
kieszeniach 


szperające w jego . 
Spojrzał wdół, by zauważyć 
Bronka wyciągającego m 
50 zł. z kieszeni. 

Ów jegomość zonjentowawszy 
się suybko w sytuacji, przywo- 
łał stojącego obok policjanta i 
kazał odprowadzić pomysłowych 


„OJEW DIN SES 


Broń chemiczna. 


Z wykładów inżynierów p. 

Zmigroda i Kloczkowskiego 

w okręgowej wide policyj- 
nej. 


(Z. K.) Troska, o zachowa- 
nie największego skarbu, jakim 
człowieka obdarzyła przyroda, 
o życie, nakazuje mu baczną 
zwracać uwagę na wroga, który 
mu ustawicznie grozi śmiercią, 
niosąc zupełnej zagłady  zapo- 
wiedź, — Łacińskie przysłowie: 
«homo homini lupus“ zawiera 
drobną zaledwie część tej hanie- 
bnej, wrażej nienawiści, jaką ka 
sobię nawzajem pała twór ludr- 
ki. W bezgranicznej przewrot- 
ności swej szuka coraz nowych 
sposobów, nowych środków, by 
szerzyć gwałtowną śmierć w wia- 
snych szeregach, by na trupach 
poległych stworzone znów żywie, 
zabić, zniszczyć, zniweczyć. 

A zmysł samozachowawezy 
bromi się gwałtownie; — lepsze 
jednostki społeczeństwa  wyrze- 
kają się wojen, stwarzają kon- 
wencje; — powstaje Haga, Wer- 
sal, Liga Narodów; — rowbrzmie- 
wa wokół hasło rozbrojenia, po- 
koju bożego niosąc zapowiedź. 

A chichot czarci kpi, — arma 
tni huk akompamjuje mu harmo- 
nijnie, — stukot fabryk gazów 
trujących wybija takt... 

Najstraszniejsza, najbardziej 
mordercza broń: gaz... 

Wróg niewidziałny, skryty, 
wszędzie się wciskający, najró- 
żnorodniejszy, a w resułtacie na- 
wsze śmierć gwałtowną niosący: 


Chor —  Tłenek węgła — 
Fosgen — Cjanowodór — Ipery* 
Chlorikrin —  Akrołeina — 
Luisit. 


A oto barwne obrazy Świetł- 
ne padły na ekran. Balony, Zep- 
poliny, samoloty dźwigają setki 
kiłogramów lotmych gazów. % 
wystrzelonych pocisków rozwie- 
wają się mgły zabójcze, — wezel 
kie życie ginie, — martwota ©- 


a. 

"W probienkach skwarzą się 
przedziwne ingredjencje i wnet 
niesamowity zapach roznosi. się 
po sali. 
gaz. 

Dwugodzinną  prełekcje  ła- 
skawych wykładów wysłuchali 
uczniowie z zapartym tchem, ma- 
gradzając ich gorącemi  dzięk- 
czynieniami 


Teafr Miejski. 


Dzisiaj wieczorem „Akade- 
mja Sienkiewicza“ urządzona 
staraniem Wojewódzkiego Komi- 
tetu dla sprowadzenia zwłok 
Sienkiewicza. 

Początek o godz. 9 wiecz. 

Ze względu na słabą stosun- 
kowo frekwencję na. sobotnie 
przedstawienie dla młodzieży, 
Dyrekcja Teatru zawiesiła na 
czas jakiś ten typ przedstawień, 
dając miast nich sobotnie przed- 
stawienia popoładniowe po zni- 
żonych cenach." 

Dziś o 4-ej „Pocałunek*. 


Teatr Popularny. 


Dziś, 26 b. m:i w dni następ" 
ne „Kmicic“ przeróbka z po- 
wieści Potop, Sienkiewicza, z p. 
Kubińskim w roli tytutowej. 


Teair Miejski w Pa 
biamicach. 


W poniedziałek, d. 27 b. m. 
odbędzie się w  Pabjanicach 
przedstawienie „Gałganka" Nic- 
codemiego, który w Łodzi osią- 
gnął rekord powodzenia w bie- 
żącym sezonie. 

Obsada premierowa z pp. 
Jarkowską i reż. Nowakowskim 
na czele, oraz pp. Rozwadowi- 
czową, Wernisówną, Fabisiakiem, 
Kliszewskim i Komornickim w 
innych rolach. 


O Z O AE ZO Z Z A W 
p Z Z WO O O W O EE w, 


KRATECZKI 5 ADOWE, 


Słahość do ciężarów. 


Wszyscy, wszędzie i zawsze 
wiedzą o tem, ie jakieś silniej- 
seo wrażenie na długo zostaje w 
pamrięci ludzi. 

Do silniejszych wrażeń vali- 
emmay skrajne dwa pojęcia, jak 
humor i tragodja, następnie ja- 
kik nadzwyczajne wypadki, 
opinją  publierną, 
ja- 
awanturki  miłosno-manu- 
łekturowo - brylantowo - wałuto 
wej, defraudacje w Kasie Cho- 
rych i wiełe, wiełe innych kwiat- 
ków 1 elkomiejskiego bagienka. 

Zańrzymamiy się na tym pier- 
wszym, gdyż sprawa, się 
toczyła wczoraj, bierze swoje po- 
czągiki z tego źródła, 


Qyrk — magiczne słowo. 
Rozkochane konie, frawający 
ludeie, błazny, muzyka, śpiew, 


niewyczerpane źródło humoru i 
dowcipów, i co najważmiejsze, 
walki atletów. 

Walhi ańletów ściągają setki 
męiozyzn, setki kobiet, żądnych 
widoku półnagiego, muskularne- 
go ciała męskiego, setki wyrost- 
ków, chcących zobaczyć w atle- 
tach swych ulubionych bohate- 
rów: Eddie Pola i Lucjana Al- 
bertini. 

W całem mieście nie słyszało 
się o niczem innem, jak o Ozar- 
nej Macce, Michelsonie i innym 
Fedormanie. 


Jednym imponowało to, dru- 
gim tamto, a innym, w rodrafu 0- 
skacżonego, to trzecie. 


wiedzicć, kochani 


iż oskarżony miał 


Musicie 
Czytelnicy, 


smozęście (a w tym wypadku 
nieszczęście), nazywać się Fe- 
dermamem. 


Jedynem jego marzeniem by- 
ło stać się nietylko imienni- 
kiem, lecz sobowtórem siłacza, 

Młody, bo zaledwie 14-letni 
Szmułek Federman, wiedział, iż 
najlepszą metodą nauki, jest sy- 
stematyczny, trening. 

Ate skąd tu wziąć przyrządy? 

Oto było pytanie Hamletow= 
stałe Szmulka. 

A więc po rozum do głowy, 

Ponieważ zasadniczemi przy- 

rządami dla atlety (ale dużego) 
są ciężary .do podnoszenia, po- 
stanowił je Szmulek zdobyć dła 
Siebie . 
Lecz wykalkulował w. swej 
mądrej głowie, że takie duże cię- 
żary będą dła jego słabych rąk 
za ciężkie i że na początek wy- 
starczą małe, ot takie kilowe lub 
nawet mniejsze, takie, jak kup- 
cy używają do ważenia artyku- 
łów kołomjałnych i talkie, jakie 
znajdowały się w sklepie. przy, u- 
licy Andrzeja Nr. 27, skąd je usi- 
łował zabrać. 

Biedactwo! Okrutny sąd eig 
nie zrozumiał, iż chcesz powięk- 
swyć zastęp atletów, nie wiedział 
o tem, iż kiedyś może będzie cię 
okładkiwał za twe popisy, i... 
gkanał cię na 6 tygodni więzie- 
nin. 


Tak giną młode siły i tar 
lenty. Kaj. 


p 


Z KINO-TEATRU „LUNA * 


Bitwa pod Ezuszimą. 


Kto w Polsce nie czytał zna- 
nej powieści „Markizy Yorissa- 
ka“ Ciaude Farrere'a. 

Kto nie przeżywał wspólnie 
z bohaterami tej powieści, wstrzą- 
sających scen w krainie wschó- 
dzącego słońca, czy to śledząc 
z  wielkiem zainteresowaniem 
egzotyczną miłość angielskiego 
kapitana Fergana ku maleńkiej 
skośnookiej markizie Mitsuko, 
czy też z zapartym oddechem, 
czytając opis bohaterskiej wal- 
ki floty japońskiej z fłotą Oro- 
son admirała Rożdzienstwien- 
skiego. 

Wiełki patryjotyzm, cechu- 
jący synów Japonji, bezgrani- 
czne poświęcenie w imię Ojczy- 
zny, dla których nie ma więk- 
szej świętości ponad jej dobro, 
wywiera niepowszednie wraże- 
nie nawet na zwykłym  czytel- 
niku, żądnym sensacyjnej lite- 
ratury, Claude Farrere z wła- 
ściwym sobie talentem, cudo- 
wnie odtworzył te sceny, które 


| każdemu muszą wżyć się w pa- 
| mięć na długi, długi czas. 


Wspaniałemu białerau jach- 
towi amerykanki Hockley i ży- 
ciu bez troski europejczyków, 
Farrere przeciwstawił okręty 
bojowe floty japońskiej, dzieł- 
ność i odwagę japończyków. 

Powieść tę znana wytwór- 
mie paryska „Aubert“ przenio- 
sa na fil. 

I trzeba przyznać, źe obra- 
zy tej wartości, co „Bitwa pod 
Czuszimą”, któreby tak arty- 
stycznie były zainscenizowane, 
rzadko spotyka się w Pol- 
gce. 


Po za nakładem wielkich 
kosztów, przy stworzeniu tego 
filmu, w którym bierze udział 
cała flotylla bojowych. okrętów, 
jednocześnie w obrazie tym wi- 
dać wprawną rękę. reżysera, u- 
miejącą subtelnie i z taką zna- 
jomością wschodu i jego zwy- 
czajów od tworzyć Japonię nie- 
omal ze wszystkimi  szezegóła= 
mi charakterystycznemi. 

Cudowne widoki, olbrzymie 
niezmierzone morze i kołyszą- 
ce się w huka działowym krą- 
żowniki w czasie decydującej 
walki morskiej przykuwają u- 
wagę widza swą potęgą i 
grozą. 

Wstrząsający i tragiczny mo- 
ment tradycyjnego hara kiri 
vice-hrabiego  Hiraty budził 
dreszcz  zgrozy wykonanie, 
realizacja i gra aktorów orygi- 
nalnych japończyków specjalnie 
zasługuje na wyróżnienie. 

Obraz ten należy bezwzglę- 
dnie do t. zw. „szlagierów* i 
każdy inteligentny łodzianin po- 
winien go widzieć. 

g LJ 

Dyrekcji kino-teatru „Luna“ 
nałeży wyrazić uznanie, że już 
od dłuższego czasu wyświetla 
obrazy pierwszorzędnej marki 
francuskiej, które bezsprzecznie 
są postawione na dużym po- 
ziomie artystycznym i dają wi- 
dzowi kompletne zadowolenie 
w przeciwieństwie do innych 
ezęsto bezsensownych filmów 
i bezwartościowych. 


$ 


U Handlowców. 


Dziś, t. j. 20 bm. o godz. 
6-i pół wiecz. Towarzystwo Han- 
dłoweów Polskich urządza od- 
czyt p. t. „Henryk Sienkiewicz, 
do wygłoszenia którego zapro- 
siło profesora A. B. Cypsa, 
chcąc godnie uczcić wielkiego 
pisarza. 


a N ZARA ERĄ" 


Czytajcie „NOWINY“, 


liroczystość Sienkie- 
wieczowska w kocha- 
nówce. 


W szpitalu „Kochanówka* 


26 b. m. o godz. 4 pp. odbędzie 
się uroczysty obchód z powodu 
przeniesienia zwłok śp. Henry- 
ka 


Sienkiewicza. 


ri eremie zę= 
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Wyzysk restauratorów musi sie skończyć! 


Inteligencja przymiera głodem, a knajpiarze kupują majątki, — Czas najwyższy | 


Że knajpiarze, dla których 
drożyzua jest zawsze na rękę, 
nie omieszkają skorzystać Z ©- 
kazji dó odrestaurowania już 
kilkakrotnie w ciągu ostatnich 
tygodni poprawianych cenników, 
w to nikt nie wątpił, Niespo* 
dzianką jednak dla ludzi, zma 
szonych korzystać z usług brzu- 
chopsujów jóst fakt, że pod- 
wyżką objęta została także ce- 
na obiadów t. zw. „urzędowych *, 
jakkolwiek była ona i bez tego 
bardzo wygórowaną. 

Niech restauratorzy podno- 
szą ceny trunków, zakąsek i 
wyszukanych potraw  wedłe 


położyć kres temu łajdactwu. 


własnego uznania, skoro bo- 
wiem społeczeństwo nie reaguje 
na wyzysk bezwzględnem za- 
przestaniem  knajpowania do 
czasu zmiany taktyki przez tych 
panów stosowanej, słusznem 
jest, by potulnych baranków 
strzyc do gołej skóry, podwyż- 
szanie jednak ceny za obiad, 
złożony z parodji zupy i imita- 
eji pieczystego dotyka wyłącz- 
nie ludzi niezamożnych, któ- 
rych mie powinno się wydawać 
na łup zachłanności panów re- 
stauratorów, bo do knajpy nie 
chodzą dła przyjemności, tylko 
z MUSU. 


Komisja statystyczna usta- 
liła przeciętny wzrost cen 
artykułów pierwszej potrze- 
by w czasie od lipca do po- 
łowy października na jakieś 
17 do 20 procent, restaurato- 
rzy zaś podnieśli w tym ókre- 
sie cenę obiadu urzędowego 
z 70 groszy na jeden złoty tj. 

czterdzieści trzy procent 
nietylko więc nie nie stracili, 
ale nawet skorzystali, tembar- 
dziej że obiady te (którymi nikt 
się jeszcze nie objadł) poszły w 
międzyczasie ilościowo, a zwła- 
szcza jakościowo w dół o dru- 


| gie 40 procent. 


Aiaka Po kampanii 


Podczas swego pobytu w. Lo- 
dzi, dnia-30 kwietnia, Generalny 
Dytektór YMCA Wszechświato- 
wej, dr. John Mott, po przekońa- 
niu o owocnej i wielkiej pracy 


Polskiej YMCA w Łodzi io jej 
okropnej  ciasnocie zp RE w 
wej, gdzie 200 członków gnież- 
dziło się w dwuch pokojach, za- 
proponował Komitetowi miejsco- 
wemu zaliczkę na wydżierżwwie- 
nie większego lokalu, pod wa- 
runkiem, że społeczeństwo zaj- 
mie się wewnętrznem urządzęe- 
niem lokału i zapewni jp mor- 
malmą egzystencję. Na tej pod- 
stawie, po bardzo usilnych sta- 
ramiach, Komitet wydzierżawił 
na 3 lata trzypiętnowy 
przy ulicy Piotrkowskiej 80. 
Komitet mrządzi w nim: tanią 
jadłodajnię dla młodzieży, dobo- 
rową bibłjotekę polską i ańgiel- 
ską, wielką czytelnię, w której 
odbywać się będą odczyty, kot- 
oerty i zebrania towarzyskie, po- 
bój do nauki, pokój klubowy, 8a- 
lę posiedzeń i 5 klas wykłado- 
wych. Wielki lokal, składający 
się z 2 sali 14 pokożów, oraz po- 
łóżenie w centrum miasta, stano- 
wią świetne, naturalne warumki 
szerokiej pracy, dla dobra mio- 
dzieży. Budynek jest ćałkowi- 
cie wykończony i nadszedł obe- 
enie czas, aby, nasze społeczeń- 
stwo zajęło się tym największym 
obecnie Domem Młodzieży na te- 
renie Łodzi i złożyło fumdusze na 
jego urządzenie i umeblowanie. 
'A funduszów potrzeba wiele. We- 
dług obliczeń Komitetu koniócz- 
nych jest 40 tysięcy złotych, 
Pierwsza większa ofiara w kwo- 
cie 8.000 złotych została złóżoma 
przez Magistrat na budżet Y. M. 
©, A. na rok 1925. Jest to pier- 
wsza jaskółlka, zwiastująca po- 
wodzenie kampanji. 


Komitet miejscowy powołał 
Komitet Kampanji Finansowej, 
składający się z szerszego ogółu 
obywateli, który podjął się prze- 
prowadzenia kampanji w ozasie 
od 3 do 8 listopada, Komitet 
Kampanji deny sd. składa się 
z prezydjum: dr. A. Grohman, 
B. Kotkowski, W. Wścigklica, 
T. Szutborski, K., Geyer i 
Szefer, oraz 9 Podkomitetów- 
Przemysłowców przewódni- 
czący K. Geyer, Kupców — J. 
Pogonowski, Wolnych zawodów 
— E. Gołkontt, Hadlowców — 
B. Kotkowski,  Urzędników — 
Mazurowski, Wojska i Policji == 
gen. Jung, Nauczycielstwa — O. 

Bagieński, Rzemieślników — W. 
Wagner i Banków — T. Szułbor- 
ski, 


Specjalny Podkomitet Uoze- 
stników złożony z 60 osób prze- 
prowadzi w tymże eżasie propa- 
gando zyskania mowych człon- 
ków dla Domu Młodzieży Y. M. 
C. A. 


Na posiedzeniu 9 Podkomito- 
tów, które odbyło się we wiorek, 
dnia 21 października przyjęto ca 
ły szereg uchwał, któro usupeł- 


M CA. 


niły ostatecznie organizację prze 
prowadzenia kampanji. 
Najwięcej jednak czasu po- 
święcono sprawie zyskania odpo- 
więdniej ilości kolektorów. 
Kampanja Finansowa będzie 
przeprowadzona według zasad, 
stosowanych przez Y. M. O. A., 
które w wielu krajach dały bar- 
dzo dobre wyniki, Zasady te są: 
1. najwięcej ludzi winno być od- 
wiedzonych osobiście, 2. równy 
do równego, to znaczy kolektor 
przemysłowiec, idzie do przemy- 
słowca, doktór do doktora it. d 
Celem ułatwienia pracy, kolekto- 
ro, biuro kampanji wyśle do 
wszystkich przwidzianych  ofia- 
rodawców broszurę dr, Zawiszy 
„Ov % jest Polska Y. M. C. A.“ 
lak, informujący o celach kampa 


Tymczasem dochódy inteli- 
gencji pracującej, przymusowej 
zwolenniczki obiadów urzędo- 
wych, bynajmniej się nie zwięk- 
szyły, wobec czego. daży jej 
odsetek nie będzie mógł sobie 
nawet raz na dzień pozwolić 
na gotowaną strawę, gdyż gło- 
dowa pensja nie wystarczy na 
zbytek w postaci urzędowego 
obiadu. 

Chociaż obrosłego tłuszczem 
brzuchopsuja nie obchodzi wca- 
le, że jakiś tam inteligent mrze' 
z głodu, to jednak powinno to 
obchodzić władze i urzędy do 
walki z lichwą powołane, które 


finansowej 


nji i broszurę „Program działal- : 


ności Polskiej Y. M. C. A, w Ño- 
dzi*, Oprócz tego każdy, kolek- 
tor otrzymuje szczegóły jako to: 
adres i Nr. tel. tych osób, które 
mają być odwiedzone. Przy ta- 
kiej organizacji jasnem jest, jak 
wielka odpowiedzialność spoezy- 
wa na kolektorach i jak przepro- 
wadzenie kampanji zawisło oal- 
koiwicie od ich dobrej woli i e- 
nergji. 

Wielkie zebranie kolektorów, 
połączone z podwieczorkiem od- 
będzie się: w czwartek, dmia 30 
paździemika o godz. 7 wieczór. 
Będzie to pierwsze zebranie w 
nowym budynku Polskiej Y. M. 
Cs A., szczególnie tych, którzy. 
wezmą udział w kampanji, w 
charakterze kolektorów. 


Trybuna pokrzywdzonych 
lokatorów. 


Łódź jest miastem briuudnem, 

Twierdzą 0 tem wszyscy: 
lwowiańie, warszawiacy, i Wo- 
góle mieszkańcy całej Polski, 

O Łodzi wyrażają się wszy- 
scy pogardliwie i gdyby nie te 
nasze ukochane fabryki, lekce- 
waġono by sobie zupełnie to bru- 
dne miasto. 

Łodzianie, rozumie się, czują 
się dotkniętymi na honorze, że 
tak pogardliwie o ich mieście 
mówią i stanowczo zaprzeczają. 

Właśnie dla tych optymi- 
stów, którzy twierdzą, iż w Lo- 
dzi panuje czystość i porządek, 
że stan sanitarny domów i mia- 
sta jest zadawałniający, piszę 
te słowa. 

Kochani Łodzianie i kochame 
Łodzianki! Przejdźcie się za- 
miast kręcić się po daptaku, na 
ulieę Wółczańską pod numer 144 
a zobaczycie kwiatek, który do- 
prawdy może być tylko w Łodzi 
hodowany. 

Dom ten, | zamieszkiwany 
przeż 90 lokatorów i 30 subloka- 
torów, “cò dzyni w sumie 360 0- 
sób, jest obrazem nędzy i roz- 


Właściciele tej posesji, pa- 
nowie Poznański i Zduński, poza 
pobieraniem komoriego, absolu- 
tmie się domem nie interesują. 
Biedni lokatorzy i jeszcze bie- 


dniejsi sublokatorzy zdani są na 
łaskę i niełaskę rządcy domu, p 
Szymańskiego i 
mamusi, która należy do rzędu 
kobiet a la Bismarck w spódnicy, 
i ona właściwie dzierży władzę 
w swych pulchnych rączkach. 

Nieoświetlone klatki schodo- 
we, dziury i wyboje na podwó- 
rzu i w bramie, chwiejące Się za 
lada podmuchem wiatru porę- 
CZE, zgode ramy ‘okienne bez 
szyb, grożące zawaleniem, prze- 
gniłe ustępy i w dodatku nieo- 
Świetlone, sufity i ściany z opar 
dającym tynkiem — oto dokta- 
dmy obraz rządów p. Szymań- 
skiego i jego przezacnej rodzi- 
cielki. 

Wszystkie prośby. lokatorów 
nie odnoszą skutku. 

Bynalek odpowiada stereoty- 
powem zdaniem: 

— Ja to zamelduję gospoda- 
rzowi. 

Bardziej zaś wojowniczo na- 
strojona mamusia: 

— My się nikogo nie boimy 
— my was wszystkich powyrzu- 
camy. 

A. teraz zapytamy: Cóż na to 
czynniki miarodajne? Nie. Wi- 
docznie mają ważniejsze sprawy 
niż zdrowie -i życie obywateli 
„brudnego* miasta. 


Kwesta na rzecz iwadi m. Łodzi. 


Pod przewodnictwem ks, pra- 
łata Bilskiego, zawiązał się ko- 
mitet, który przeprowadzi zbiór- 
kę ofiar na rzecz inwalidów mia- 
stw Łodzi w dniu 1 i 2 listopada. 

Na wszystkich  ementarzach 
będą Sprzedawane na ten. cel, 
chorągiewki żałobne.  Zgłosiły 
swój udział w tym szlachetnym 
celu; 1) Narodowa Organizacja 
Kobiet, 2) Koło Połek, 3) Su- 
dalicja Marjańska, 4) Harcer- 
stwo, 5) Stow. Młodzieży Pol- 


skiej, 6) Chór  Moniuszkowski, 
parafji Najśw. Marji Panny, św. 
Krzyża i Zawzew. 


Weksie do wykupienia 


(Z. K.) Związek Przemysłu 
Włóknistego, rozesłał zawiado- 
mienia do swych członków, o 
płatnych ostatnich weksłach w 
dniu 30 października r. b. któ- 
re zostały wystawione przez 
przemysłowców z tytułu załicz- 
ki na podatek majątkowy. 


jego kochanej: 


nie powinny tak pochopnie za: - 


twierdzać cenników przedsta: 
wionych przez restauratorów. 


Tak znaczna podwyżka ce- | 


ny obiadu urzędowego w chwili, 


gdy nędza zagląda w oczy | 


pracownikom intelektualnym, 
jest tedy zarządzeniem pracow- 
ników tych wielce krzywdzą- 
cćem, które należałoby napra- 
wić, by do szeregu krzywd, ja- 
kie u nas spotykają inteligen- 
cję na każdym prawie kroku 
nie dodawać krzywd nowych. 


B. M. 


Z tajemnic życia codziennego. 


Piętno grzechu doprowadziło ją do 
samobójstwa. 


„Pocoście mnie uratowali?“ — były pierwsze słowa 
zawiedzionej dziewczyny. 


(8) Przed szpital Poznańskich 
sajechała karetka pogotowia ra- 
tankcowego. 

Sanitarjusze wynoszą z niej 
półprzytomną dziewczynę o wat- 
gach 


poczerniałych od sublimatu: 
W kamcelaji zapisują poreo- 


— Kto?.. Marja H..? Peze- 
cież oma tu przed tygodniem by- 
łat... 


nie- 


jczym 
zażyła esencji octowej. 

Lekarze zajęli się gorąco miło- 
dą- 20 letnią desperatką i 

wyrwali ją Śmierci, 

Marja opuściła szpital, Xdąć 
bez wiary w życie, które 

beżlitosnem bylo dla m: 

Tym razem 
krótko... 

Nie przerażał ją piekielny 
ból, gryzącym płynem, pałonych 
wnętrzności — 
życie karało ją jeszcze bołeśniej. 

Wybrała środek pewniejscy 
„„sublimat, 

I oto znowu znalazła Się na 
białej sali szpitalnej. 

Na miękkiem łóżku, złożono 
na pół przytomną dziewczynę, 

Jaka jest tajemnica jej życia, 
tragedja, z której 

jedynem wyjściem jest śmierć. 

_ Panna Marja była córką 
średnio zamożnego obywatela 
poznańskiego. 

Matka jej dawno umarła, a 
ojejec w rok po śmierci żony, 

poraz wtóry się ożenił. 
W tym czasie Marja chodziła 
do szkoły filologtcznej 
w Poznaniu. 

Jednak zła macocha strasznie 
Marji dokuczałą, tak, że ta ósta- 
tnia zmuszoną była wkońcu wy- 
stąpić ze szkoły i 

wyjechać do ' Łodzi, 
gdzie stę nią krowmi, tu zamie- 
szkałi, 
chwilowo zaopiekowali, 

W Łodzi wstąpiła do szkoły 
buchałteryjnej i po skończonym 
kutsie została 

pomocnicą 

buchaltera 
w jednej z tutejszych większych 
firm przemysłowych. 

W tej firmie pracował nieja- 
kis Jakób Waw—ig, młody wy- 
bitnie zdołny i pracowity, ale 
przy tem 

zapalony don-żuan, 
który mógł się pochwalić nieje- 
dnem zwycięstwem nad niewin- 
nemi i nieświadomemi deidwozę- 
tami. 

I stało Się. 

Piękna  dziewczyma Się W 
sprytnym młodzieńca 


MARO ZARA ZYC BE a G A "RAA 


na zabój zakochała 
i w bardzo krótkim czasie mosta- 
ła jego kochanką, 
Minął rok. 
Jakkób poza plecami swej ko- 


prowadził romans z jakąś 


panną 
lekkich obyczajów, zaniedbując 
coraz to bardziej Marje. i 
Iakkomyślny młodzieniec 
porzucił nieszczęśliwą 
Marję 
i wraz ze swą nową kochanka, 
zacłągnąwszy przedtem długi na 
koszt firmy, w której pracował, 
uciekł zagranicę. 
Osamotniona dziewczyna, Cati 
jąc, iż jest 
w odmiennym stanie, 
a chcąc ukryć przed okiem eie- 
kąwych przedmiot  popełnionego 
gmedn, postamowiła na pewien 


wyjechać na wieś. 

Po długiem: zastanowieniu się 
postamowia udać się do swego 
byłego szefa i powiedziawszy mu 
prawdę 

poprosić o pożyczkę. 

Szef jej dowiedziawszy się o 

eo chodzi, kazał ją woźnemu za 


drzwi 
wyrzucić. 

Przybita i zgnębiona ostatnie- 
mi wypadkami powzięła posta- 
nowienie — 

zakończyć raz na zawsze 
z tym życiem. 

W tym celu zażyła 
owtowej... 

Jednak pogotowie ratunkowe 
mdołało ją uratować i po kilku- 
tygodniowej kuracji, wyszła z za 
murów szpitalnych na ulicę, 

zdrowa fizycznie 
lecz chora na duchu. 


esencji 


„arm Mn 


Ï znów przypomniała sobie o- 4 


statnie przejścia, nawpół zagojo- 
ma rana poczęła na nowo krwa 
wić, i. myśl o przyszłem dziecku, 
na którem musiałoby ciąży 
przez całe życie 
piętno grzechu matki 
doprowadziła ją do rozpaczy... 
Postanowiła 
az wtóry popelmić 
samobójstwo, 
lecz tym razem przez 
silniejszej trucizny — 


tm... 

Gdy lekarz pogotowia przy- 
wrócił jej przytomność, pierwaze 
słowa jakie padły z ust nieszczó 
śliwej kobiety, było zapytanie 
w którem mieści się cała trage- 
dja złamamej duszy: 

—Pocoście mnie 


zażycie 
sublima- 


uratowali 


A lekarz kiwając ze współ: 
czuciem głową odrzekł: 

— Bo to było naszym obo: 

I miał rację, bo li tylko obo: 


wiązek członka społeczeństwa na 
kazał „mu wyrwać  skołatamą 
i sohorzałą duszę nies zczęśliwej 
dziewczyny z objęć śmierci. 


| 


„NOWIN Y* 


GAZOWNI MIEJSKICH w ŁODZI. 


Juljan Nelkenbaum 


Mżynier-technolog, Dyrektor Gazowni Miejskich w bodzi 


zinarł dnia 23 października 1924 roku, przeżywszy lat 64. 
W zmarłym tracimy zacnego zwierzchnika i szczerego przyjaciela, 


Pamięć o nim zachowamy zawsze. 


URZĘ 


DNICY 


Gazowni Miejskich w Łodzi. 


Rejestracja oficerów rezerwy. 


Jak się z kół wojskowych do- 
wiedujemy, zostaje z dniem 81 


grudnia b. r. zamknięta  defini- 


tywnie rejestracja oficerów re- 


zerwy, 
Mim. Spraw Wojskowych 


MAJOR RUSSEL 


zwraca uwagę wszystkim ofice- 
rom rezerwy, którzy dotychczas 
Się nie zarejestrowali, iż jeżeli do 
końca b. r. nie zgłoszą się do 

i P. K. U. celem re- 
jestracji, to po tym terminie tra- 


w, Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny Światowej. 


Najlepszą dla nas rzeczą by- 
taby ucieczka do jakiegóś neu- 
tralaego państwa, ale dopiero 
po pobycie w głównej kwaterze 
niemieckiej, 

Obie kobiety zapewniły ich 
ze swej strony, że postarają się 
by wyjazd nastąpił jaknajwcześ- 
niej, i że zameldują swemu sze- 
fowi o tym, ġe w osobach ich 
i postępowaniu nic podejrzane- 
go nie znałeźli i że faktycznie 
są oni bojowcami za niemiecką 
Sprawę. 

Już następnego. dnia poka- 
zało się jaką usługę oddały one 
olicerom amerykańskim. Dosko- 
zala opinja wydana szefowi 
służby tajnej sprawiła to, że ña- 
tychmiast dostali zawiadomienie 
od kapitana Schmidta. że mogą 


się szykować do drogi do kwa» | 


tery głównej. l 
— Jutro skoro Świt 
szamy W drogę. 
Pun, rzekł zwracając się dó 


wyru- 


REZ A EE ZZ AE WEZ RZA ZARANIA 


majora, przyjmie osobiste po- 
dziękowanie Jego Cesarskiej 
Mości za ratunek syna, pan zaś 
; zda dokładny opis motoru sze- 
föwi naszej służby lotniczej. 

Zmartwiło to bardzo ofice- 
rów amerykańskich, iż chcą 
ich rozdzielić. 

Dotychczas trzymali się ra- 
zem, ręka w rękę szli i zwal- 
czali wszystkie piętrzące się 
przed niemi przeszkody. 

Troski i cierpienia doznane, 
zdawały im się być nie tak 
ciężkiemi, gdyż starą jest praw- 
dą, że podzielone troski są ła- 
twiejsze do zniesienia. 

Liczyli na to, że do głównej 


| kwatery pojadą razem, ale za- 


wiedli się w swych madziejach. 


Postanowili tedy mówić całą | 


prawdę i nic nie ukrywać, by 
nie wpaść za kłamstwo i liczyli 
iż prawda w całej rzeczywisto- 
ści wywrze na Niemcach bar- 


dziej przygnębiające wrażenie. | 


cą prawo do ubiegania się o Sto- 
pień oficera rezerwy i z dmi 

; Í stycznia 1920 roku będą wpro- 
jwadzeni w ewidencję  szerego- 
wych. 


———0 


sami usłyszeli nagle pukanie 
| do drzwi. 

Jakiś chłopiec podał im kar- 
teczkę na której maleńkim dam- 

| skiem pismem było napisane: 

—„Oczekujcie nas za 
godziny w parku“. 

Zrozumieli natychmiast, iż 
list pisany był przeż obie ko- 
biety i sprawa musiała być 
bardzo ważna. 

Natychmiast zabrali się do 
wyjścia, lecz żeby nie zostawić 
czasem śladów, któreby ich mo- 
gły skompromitować, major 
połknął karteczkę. 

Praktykowali oni to od dłuższe* 
go czasu, i nieraz już mieli bo* 
ieści żołądkowe skutkiem połk- 
niętych papierów. 

ro upływie kilkunastu minut 
byli już na oznaczonem mieje- 
cu w parku. 

Kobiety czekały już na nich 

| z niecierpliwością, 

— Jutro zostaniecie odsta- 
wieni do marszałka Hindenbur- 
ga, powiedziała jedna z nich, 
martwicie się pewnie; że was 
rozdzielono. 

Otóż mogę wam donieść, iż 
rozłąka wasza będzie bardze 


| Rozmyślając nad swymi lo- 


'wojskowem, nareszcie 


ZARZĄD 


iaczykiem zadi 


6) Awantury, bójki z więk- 


kiym lub mniejszym rozlewem 
krwi, w rodzinie Pr. oddawna 
byty jeż 


Pod tym waględem mieszka- 
nie ich, mieszczące się przy uli- 
cy. Gabernatorskiej, było 

najbardziej zuu.o w tamte; 
dzielnicy. 


Jedynem życzenie było 
wan a Ere 


Ciągłe libacje, urządzane na 
oreść Bachusa, w akompanja- 
mencio pisków obijanych dzieci, 
mie dawały mieszkańcom tego 
domu 


po 
W dniu wczorajszym jakieś 
nieludzkie : krzyki, wydobywają- 
ce się z mieszkania państwa Pr., 
zgromadziły wszystkich lokato- 
rów tego domu 
koło ich drzwi. 


krótkotrwała, gdyż już jutro 
wieczorem, będziecie razem, 

Przed wyjazdem chcę wam 
dać kilka wskazówek: 

Mówcie prawdę, gdyż Niem- 
cy mają też wiadomość o sta- 
nie wojsk aljanckich, od swo- 
ich szpiegów. 

Jeżeliby was złapano na 
kłamstwie, wtenczas sprawa wa- 
sza byłaby przesądzona i kula 
by was nie minęła 

Następnie nie wyjawiajcie 
wszystkiego od razu, gdyż w 
ten sposób dacie nam czas do ob- 
myślenia jakiegoś planu ratunku. 

Miejcie nadzieję, że wszyst- 
ko będzie dobrze. 

Po bardzo czułem pożegna- 
niu wrócili do: hotelu, gdzie już 
na nich czekał kapitan Schmidt. 

Nareszcie siedzieli w aucie 
jechali 
do tego upragnionego i od ty- 
godni wymarzonego celu do nie- 
mieckiej kwatery głównej. 

Najwyższe władze niemiec- 
kie były zgromadzone w pięk- 
nym staroświeckim zameczku, 
odłegłym od miasta o jakieś 15 
kilometrów. 

Po kilkuminutowej 


jeździe 
dotarli do zameczku. 


Inżynier-fechnoloy, Dyrektor Gazowni Miejskich w kodzi 


przeżywszy lat 64, zmarł dnia 23-go października 1924 r. 

W zmarłym tracimy niezwykle zdolnego fachowca, serdecznego 
kolegę i prawdziwego przyjaciela, 
ma zawsze, 


pamięć o którym zachowamy 


| 


H 


cj cios W głOWĘ. 


Awantury tego rodzaju są na porządku dziennym 
w pewnym domu przy ul. Gubernatorskiej. 


Okazało się, iż p. Ludwik, 
wróciwszy po całonocnej libacji 


do domu, począł się od progu 
żoną awanturować, a uastępnie 
bić, 
Gdy poturbowana pani Pr. 
poczęła krzyczeć, | ZEZWIOTZ j 


Przywołane -przez sąsiadów. 
pogotowie ratumkowe, po wdzie- 
leniu pierwszej pomocy, zostawi- 
ło ofiarę krwiożerczych instymk- 
tów męża, na miejscu w Stanie 
zadawalniającym. 


& cyrku. 


Dziś i jutro, po południa W 
wieczorem — dwa wielkie przed- 
stawienia cyrkowe z nader ufoz- 
maiconym programem. 

Ceny nader niskie. 

Cała Łódź wybiera się dziś 
zatem na te spektakle... 


Kapitan Elwood został w 
aucie, zaś major Anderson i ka- 
pitan Szmidt po minięciu warty, 
weszli do poczekalni marszałka 
polnego Hindenburga. 

Dyżurny oficer zniknął za 
drzwiami gabinetu i po chwili 
wrócił oznajmiwszy, iż marsza* 
łek prosi. 

Major Anderson poczuł ja- 
kiś dreszczyk przechodzący 
przez plecy, przypomniało mu 
się uczucie, gdy po raz pierwszy 
sżedł z podniesioną szablą do 
ataku. 

Był to dła niego znak, iż 
stoi przed niebezpieczeństwem, 
I tu niebezpieczeństwo nie było 
mniejsze ` niż wtenczas, gdy £ 
podniesioną w górę szablą z 0* 
krzykiem na ustach. prowadził 
swą kompanję na wroga. 

Jedno niebaczne słowo, jes 
den ruch mógł go zdradzić a 
wtenczas Niemcy byliby bezli- 
tośni. i 

Opanował jednak swe Zżāe* 
nerwowanie i pewnym krokiem 
szedł wraz z kapitanem Schmid- 
tem do gabinetu. 

Za dużem biurkiem zawalo- 
nem papierami i mapami, sie» 
dział marszałek Hindenvarg, 
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KOWINY SPORTOWE 
e A t . 
Podział fumkeji W. K. 
EOSS | KAHES 
Na odbytem onegdaj pierw- | S. G. się. się, że w Wiedniu 
szem posiedzieniu, nowowybrane- | nie zmusiłby nikt nawet D-klasy | 
go Zarządu W. K.5.Ł., członko- | do grania na takiem boisku. 
wie podzielili pomiędzy siebie ) A 
funkcje w następujący sposób: Kalendarzyk sportowy, 
Prezes: p. gen. dyw. Mala- Mistrzostwo klasy A. 
chowski, +2 W końcowych rosgrywkach 
Wiceprezes: p. ptk. Rachmi- |o mistrzostwo klasy A, grają ju- 
strzak, |... | to o godzinie 2.80 po południu 
Sekretarz: p. por. Lipiński, TURYŚCI — UNION i 
Skarbnik: p. kpt. Gudakow- boo 
shi WODZĄ AE Ł. T. 5. 6. — SIŁA. 
4) > OMT } l 
Gospodarz: p. kpt. Krajew- | . Poprzedzą zawody rotetw. © 
ski, > mistrzostwo klasy B, grupy röð- 
Kierownik sekcji szermier- | Zw 


czej: p. kpt. Marszałek, 

Kierownik sekcji strzeleckiej: 
p. kpt. Gościewicz, 

Kierownik se kcji lekko -a 
tycznej: p. kpt. Woskowicz, 

Kierownik sekcji pilki nożnej: 
p. por. Konopacki, 

Poza tem wybrano jeszcze ko- 
misję dla konserwacji, podziału 
treningów, t. zw. 
wą, oraz komisje do kwalifiko- 
wania nowoprzyjmowanych czloń 
ków klubu, w skład kte RA weszli 
pp.: kpt. Zabłocki i por. AA 

Trzeba przyznać, że poc 
go składu osobowego zaklęci 
klubu, jaki obecnie posiada W. 


K. 8. £., można temu klubowi | 


tylko zazdrościć. Wielu z wy- 
mienionych powyżej panów, pra- 
ceowało już od szeregu lat w spor- 
cie, zajmując bardzo poważne 
stanowiska, już to w poszczegół- 
nych klubach sportowych, a wie- 
łu z nich w miejscowych wla- 
dzach svortowo-okręgow] ych,, t „M 
w L. Z. O. P. Ni jego wyd: 


łach. Zaiste, gdyby każdy z na- 


szych klubów sportowych mógł 
się zdobyć na tak fachowy „ga- 
binet“, i dał mu w dodatku ta- 
kie środki, jakimi W. K. 6. Ł 
zaraz na początku swego istnie- 
nia rozporządza, wtedy żaden z 
nich nie byłby skazany, jak to 
obecnie ma miejsce, na tak bez- 
nadziejną wegetację. 

Jak się z kompetentnego źró- 
dła dowiadujemy, i jak to zresz- 
tą stwierdza wybrana w tym celu 
Komisja Boiskowa W. K. S. Ł. 
w najbliższych dniach odbiera 
na własność boisko D. O. K. IV. 

I tu trzeba przyznać, że już 
czas najwyższy, ażeby wymie- 
nione boisko oddać pod należytą 
opiekę. 

Sądzimy, że nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że powierz- 
chnia wymienionego boiska nie 
odpowiada najprymitywniejszym 
wymogom ,W jednej trzeciej po- 
kryte dzikim trawnikiem, nigdy 
nie koszonym, a reszta to piasek 
i żuzel, który starty na lotny py- 
łek, przez uganiających po boi- 
sku od świtu do nocy trenują- 
cych, w czasie upału, 
nie rzadko pierwszorzędnych za- 
wodów, unosi się w postaci czar- 
mych chmurek i jest wchłaniany 
przez płuce, tak nadzwyczaj in- 
tensywnie pracujących graczy. 

Zważywszy, że sport uprawia 
się zasadniczo dla podtrzymania 
zdrowia i rozwoju fizycznego, to 
przyzna każdy, że ten sport upra- 
wiamy w takich warunkach mija 
się zupełnie z celem. 

Na Komisji boiskowej W. K. 
8. ciąży wielki obowiązek, dopro- 
wadzenia boiska D. O. K. IV do 
dobrego stanu, co  nałeżałoby 
przez nawiezienie . czarnoziemu i 
zasianie trawy, ałbo odpowiednie 
wydamiowanie v :xutecznić, Spra 
„wa ta jest bardzo ważną, gdyż 
w przeciwnym razie boisko D. O. 
K. IV, nie zniesie konkurencji 
zwiłąszcza, że i nasze drużyny za- 
czynają już odróżniać co jest do- 
bre a co złe. . Nie należy bowiem 
ani do przyjemności, ani też u- 
prawianie sportu niema na celu, 
ażeby gracze po półoragodzin- 
nej wytężonej pracy płuc, nały- 
kawszy Się chorobonośnego py- 
ła, przez kilka dm po zawodach 
oddawali go w postaci czasnej 
śliny. 

Dla uzasadnienia powyższych 
wywodów przypominamy zdanie 
wiedeńskiej Hakoah, której ka- 

Bo zoaegranych na rak: 
o. R. TY zanodach z L. T. 


tle- ! e 
naprzód; 


komisję boisko- | 


| © 
DNC- | 


Drużyny  umiowewne na 


| pierwszem miejscu powyższego 


zestawiemia, posuną się nejpraw- 
miej każdy o 2 punkty 
zwyciężą  niozawotknie 
i rozerwy klubów na pierwsrxen 
miejscu stojących. 

Dła pierwszych pei? 4 
równo Turystów, jak i LoT. 8 
wygramie jutrzejczych RA» 
ma wielkie znaczenie. Ich osta- 


-oOPOdOK 


i tnie spotkanie zakończone wyni- 


kiem nierozstrzygniętym, było 


| wymarzoną wodą m. młyn L. K. 


5., który śmiejąc się w kulak jest 
z tego nadzwyczaj zadowołony. 
Bowiem w tem sposób jego akcje 
do zdobycia mistrzostwa poszły 
bardzo w górę. Ubogiemu zaw- 
sze wiatr w oczy wieje, mogą Za- 
równo Turyści, jak iŁ, T, 8. G. 
do siebie zastosować, ich druzyny 
dały bowiem ze siebie naprawio 
wszystko, aieby wygrać, a w 
końcu z ich serdecznej pracy naj- 
większą korzyść, ało bez pracy 
ma L. K. 8. 

To też na jetrzejsnych zawo- 
dach należy się spodziewać pracy 
sumiennej, mającej na celu wy- 
sokocyfrowe zwycięstwo. 


„NOWINY* 


S. hólź. 


Finał w mistrzostwie klasy C 
oregrają jutro rano o godzinie 


Ł. K. 8. III—POGOŃ 
i HAKOAH—WIDZEW IIl, 
I tu zwyciężą również druży- 
ny na pierwszem miejscu stojące. 
Ambitna Pogoń przeciwstawi 
się dzielnie niezrównanym junior- 


` | kom L. K. S., dla których żetony 


i dyplom za zdobycie mistrzo- 

stwa można już obstalować, 
MECZE 1OWARZYSKIE, 

| „ Dwisiaj po południu o godzi- 

| nię 8 zadebiutuje 

i K: S. Policji Państwowej 

| na 

| 


z Unionem 
boisku Ł. K. 5 

Tworzenie się Klubu sporto- 
| wego przy P. P. było już od 
dwóch lat publiczną tajemnicą, 
a dziej zobaczymy co potrafią. 

W każdym razie pierwszy wy- 
stęp K. 8. P. P., 
przy tak poważnej 
|, przybrał realne ksztaity, 
serdecznie powitać. 

Nadzwyczaj ruchliwą działal- 
ność wykazują obecnie 

Elektrotechnicy. 
którry grają dzisiaj po południu 
z Bar-Kochbą 
a jutro rano na boisku D. O. K. 
z K. S. Zjednoczenie. 

oK. S. I wybrał sobie na ju- 
wo za prsecionika K. 5. 28 p. 
SK., w którym zagrają prze- 
eiwko czerwonym Karaś ż Go- 


instytucji 
należy 


sławski. 
Wojskowi mają obecnie silną 
dzażynmę, zasiloną sportowcami 


z wołelonego w b. m. do szeregów 
rocznika 1908. 


Kobieta 

Od niedawna, bo na parę lat 
przed wojną, kobiety Zachodu i 
drugiej półkuli zaczęły uprawiać 
sporty. 

Jakieś 15—20 lat temu, mat- 
ki i ciotki z oburzeniem patrzy- 
ły na śmiałe amazonki lub zwo- 
lenniczki niewinnego krokieta; 
mężowie zabraniali tych sportów 
żomom pod pozorem kompromito- 
wania się, a nawet niektórzy le- 
karze byli przeciwni wszekim 
wysiłkom fizycznym kobiet. 

Czasy się zmieniły. U nas 
też zaczął się ruch sportowy nie- 
wieści, lecz później niż w.imnych 
krajach. 

Z chwilą, gdy większość ko- 
biet pracuje intelektualnie na ró- 
wni z mężczyznami — słusznem 
jest dbanie jednocześnie i o TOZ- 


podczas | wój kultury fizycznej, 


Niestety „sportsman“ popet- 


| nia wielkie błędy nieumiejętnem 
| i zbyt 


forsownem zajęciem się 
sportami. Nie można wybrać od 
raza jakiegoś ćwiczenia, ot, dła- 
tego tylko, ż0 Się 

Kwestja zdrowią musi grać 
główną rolę. Kobiety o słabych 
płacach lab wadach serca. wstrzy 
mać się mastą od sportów, wy- 
magającego zbyt więłkiego wy- 
siłku fizycznego. 

Wszystkie sporty - brutalne, 
jak: foot-ball, boks aogiełski, a 
nadewszystko skoki wyùsze po- 
nad 0;60 em. powinny być Wsu- 
nięte z program fiwycznoj Kul- 
tury niewieściej. 

Zanim się przystąpi do spor-. 
tu, trzeba się do niego odpotie- 
dnio przygotować, czy to ówi- 
czeniami systemu Millera (0aj- 
lepszego dla kobiet i dzieci), ©zy 
też gimmastyką szwedzką lub 
rytmiczną, Po takiem przygoto- 
waniu mie będą się panio dziwić, 
jak to często słyszę, — że mimo: | 
uprawiania jakiegoś sportu są 

blade i zmęczone.. Poprostu zaś 
mówiąc, słorsowame sę one bra- 
kiem poprzedniego  odpowied- 
niego przygotowania 

Z chwiłą, gdy mięśnie się 


giętkości 


do std siala o E aa 


MŚ mak KAŻ a o 


d Sport. 


sowe 1 rzut oszczepem, 
Ten ostatni powinien być lekki, 
Ze sportów nowóczesnych: 
tennis, rozwijający mięśnie i zrę- 
ozność; golf, który wymaga cho- 
dzenia, a gest podbijania piłki 
jest doskonałą gimnastyką mię- 
śmi, ramion i bark; pływanie i 
wioślarstwo, wzmacniające kłat- 
kę piersiową; biegi ze skokami 
przez niskie przeszkody, na tere- 
| nie elastycznym, dające zwin- 
ność i smukłość nóg; basket-ball 
idealnie rozwijający bystrość or- 
jentacji; boks francuski, zmusza- 
jący do pracy całą muskulaturę 
i wreszcie narciarstwo i łyżwiar- 
stwo dla tych samych zalet co i 
poprzednie. 

Powinno się unikać wszelkie- 
go sforsowania, gdyż odbija się 
ono potem w formie różnych wad 
serca i innych organów. 


wy przykład dają fakty dowie- ! 
dzione przez Francuski Instytut 


| Wychowania Fizycznego, że 75 

procent atletów, szybkobiegaczy 

| i skoczków cierpi na nabyte 
skutkiem przemęczenia wady 

| serca, a często płuc, nerek i na- 
rządów trawiennych. 

Więc tembardziej kobiety, o 
delikatniejszej strukturze od męż 
czyzn muszą zwracać na siebie 
baczną uwagę. 

Wszelkie gwałtowne ruchy 
i wstrząsy nie Bą dla kobiet 
wskazane. Łatwo jest  zrozu- 
mieć fatalne następstwa wstrzą- 


prsy wyniesieniu ciała: w skoku 
np. ma wysokość 1 mrt, a na- 
stępnie gwałtownem  opadnię- 
ciem na teren, nawet stosunkowo 


Czas ówiczeń powinien być 
również ogramiczony. Nie mo- 
żna poawolić nowicjuszkom sta- 
wania od razu do godzinnej par- 
p golu lub wiosłowania, lub 
wneszcię dłuższej wycieczki nar- 
oiarskiej. Uprawianie sportu 
trzeba stopniować i to zaczyna- 
jąc od ruchów nieskomplikowa- 
nych i nie zmuszających do nad- 
miernego wysiłku. 

Trzeba też unikać jakichkol- 
wiek ówiczeń od razu po posiłku; 
— utrudniają one ogromnie tra- 
wianie i sprowadzają niepotrze- 


Jakra- | 


„Klub nagusów* we Fioridsdorfie. 


Nie zapomnia jeszcza Wiedeń 
o swoich aferach w rodzaju p. 
Kadivec i Ribl, a już ma sposob- 
ność zajmować się orgłarmń, któ- 
re rozgrywały się w salonie mód 
we Floridsdorfie. Kierowniexka 
tych orgji nazywa się Franeisz- 
ka Kraus' osoba wychudła z po- 
dłużnem obliczem, nosząca Kkrót- 
ko przycięte włosy. Rodzice jej 
są szanowanymi obywatelami we 
Floridedorfie, jej brat, inżynier, 
mieszka w Medjolanie, Ona sa- 
ma od dłuższego czasu żyła w 
separacji z mężem, który w mię- 


| dzyczasie umarł i prowadziła w 


który wreszcie | 


| om o 


sów na: narządy wewnętrzne | 79 


domu przy Chłoshoferatrasże 54, 
salon mód dła pań i dzieci, 

Dom ten jest jednopiętrowy, 
a jego tyły wychodzą na duży 
dziedziniec.> Oprócz p. + Kraus 
jest tam jeszcze kiłku innych to- 
katorów, starszych ludzi, żyją- 
cych w odosobnieniu i nie tro- 
szczących się o nie. Pani Kraus 
posiada mieszkanie składające 
się z dwóch pokojów, gabinetu i 
kuchni. QOztery okna obu pokoi 
wychodzą na ułicę i łatwo je do- 
sięgnąć z ulicy, podczas gdy ga- 
binet z tylnej strony leży nieco 
wyżej. Ta część Floridsdorfu two 
rzy coś w rodzaju małego miaste 
czka. 

Było publiczną tajemmicą, że 
w salonie mód p. Kraus dzieją 
się rzeczy, bojące się światła 
dziennego. Jakkolwiek oficjal- 
nie nicby nie wiedziano, to pA 
nak cichaczem rozpowiadano Tó 
ne rzeczy, co miało nawet skutek 
taki, że odbył się proces o obra- 
zę honoru, który rzucił mieszcze- 
gólne światło na wspommiany se- 
lon mód. 

WEJSCIE PRZEZ OKNO. 

Okolicznych mieszkańców i 
sąsiadów uderzyło to przedewszy 
stkiem, że wizyty u Krausowej 
odbywały się nie zwykłą drogą 
przez bramę, lecz najczęściej go- 
ście wchodzili do jej mieszkania 
z ulicy przez okno we, 
Także 20-letnia córka Krausowej 
p. Lizzi raz obrała sobie taką sa- 
mą drogę do mieszkania. 

Wiadom również było, że 
Krausowa często gromadziła w 
swoim salonie wieczorami gości, 


Nr. LUZ 

1 

Í 
do późnej nocy, oraz byly bami 
dzo głośne. Pewnego razu jedną 
z 545 iadek poprosiła o spokój, ag 
ponieważ hałasy - trwały daleji 
więc weszła tam sama. Gdy ti 
sąmiadka weszła na korytarz miei 
szkania Krausowej, na który 
to korytarzu znajduje się kloza 
ujrzała jakąś damę w samej tył 


ko bieliźnie z obnażoną piersią, 
wychodzącą z klozetu, Sąsiadź 
ka posunąwszy się dalej, zauwa: 
żyła, że w jednym z pokojów 
Kreusowej znajdowało się towa: 
rzystwo 25 mniejwięcej osób, 
bardzo niedostatecznie ubranych 
iw bardzo podnieconym nastro: 
ju, 

Pomiewaź Krausowa miała z 
powodu wrzawy, jaką robili goi 
ście, różne nieprzy | 
to teren swoich „seansów“ prze; 
sumęła do pokoju tylnego od 
strony podwórza, skąd . echo 
wreawy mie rozchodziło się tak 
bardzo jak z frontu. 

Krausowa, o której zresztą 
twierdzą, że jest niezupełnie nor- 
melma 


nni ŚCI, 


ZAŁOŻYŁA KLUB NAGUSÓW. 

Ustanowiono A że 
wszyscy członkowie i członkinie 
klubu przed wejściem do sali 
zgromadzeń muszą zdjąć z siebie 
wszełkie ubranie. Przynajmniej 
widziano w takim nagim stanie 
Krausową, jej córkę i Marjannę 

tirbós, 


Do sałonu Krausowej uczę- 
szęzałl nauczyciele, adwokaci i 
inno osobistości znane w mieście, 
Žo te zebrania były często liczne, 
iwiadozy ta okołiczność, że Krau 
towa ezęsto wypożyczała od są- 
siafłów Krzesła i naczynia stoło- 
we. W klubie należało do dobra 
go tonu robienie zdjęć fotografi- 
emych 2 grup, utworzonych 
przez nagusów. 

Dotychczas policja nie była 
w Stanie dowiedzieć się o praw- 


dziwych szczegółach seansów, 
odbywamych w salonie Kramso- 


wej. Obecnie dopiero opinja pu- 
bliczna spodziewa się, że częścio 
wo stwierdzone, a częściowo 
kwestjonowane jeszcze szczegóły 
tych seansów dadzą władzom o- 
kazję do wkroczenia w tę spra- 


i że to przyjęcia i przeciągały się wę. 


Przygoda nocna tancerki. 


(B) Przed kiłkoma dniami 
dokonano w Paryżu śmisłego 
napadu na znaną tamcerkę, pan- 
nę Odette d'Aulnay. 


Tancerka, jak zwykle, wy- 
szła po przedstawieniu na ulicę 
i zdawało jej się, iż w przecho- 
dzącym jegomościu poznaje zma 
jomego. 

Na dany znak podjechał am- 
tomobil, a gdy tylko 
wsiadła, ten ruszył z miejsea w 
szalomem tempie. 

W automobilu siedział jakić 
obcy mężczyzna, który począt- 
kowo zachowywał się bardzo u- 
przejmie, i starał słę ją nawet t- 
więć 

Ta jednak była bardzo ranie- 
pokojona, widząc, iż znajduje się 


u boku zupełnie oboego mężczy- 
zny i że automobil pędzi w kie- 


w. kierunku przeciwnym, 

Gdy automobil znalazł się 
wśród lasku, obey mężczyzna 
sohwycił nagle tancerkę za gar- 
dło i usiłował ją zniewolić, 

Tancerka starała się wysSwo: 
bodzić z brutalnych objęć napa- 
stnika i ugryzła go w rękę. 

Na krzyk zranionego wysko: 
| czył szofer i wspólnemi siłami 


tamcerka | chcieli biedną tancerkę zmusić 


do uległości, 

Zawrzała rozpaczliwa walka 

W pewnym momencie udało 
jej się wyrwać z rąk napastni- 
ków i uciec. 

Następnego dnia schwytano 
owego jegomościa, który oka- 
zał się dobrze znanym policji pa- 
ryskiej szantażystą. Za szofe- 
rom wysłano pościg, gdyż, jak 
zdołamo stwierdzić, uciekł on na 


runku lasku Bulońskiego, a vige wkradziomem aucie. 


Wiadomości liferagkie ; 


„Ukazał się „Ne. 48 „Wiado- 
mości Literackich", zawierający 
10 stron druku; Namer poświę- | 
jest w przeważnej części | 
Sienkiewiczowi i France'owi. W. 
części sienkiewiczowskiej przyno- 
si artykuły I. Balińskiego, J. Ka- 
den-Badrowskiego, B. Wieniawy 


Długoszewskiego, W. Grubińskie- | 


go, W. Horzycy, J. Iwaszkiewi- 
cza, J, Kleinera, M. Kridla, K. 
Makuszyńskiego, J. Ń. Millera, 


w części framce' owskiej—E, Broi- 


skiego, J. Lechonia, A. Herman- 
ta, P. Souday, „Przy łożu umiera- 
jącego Francea“, _ „Wspomnie- 
nia o France'ie'. Poza tem nu- 
mer zawiera; charakterystykę 
Briasowa,  iłustrowaną wiersza- 


| mi w przekładzie M, Brauna i d. 


Tuwima 
reeen- 


Tuwima, artykuł J. 
„Kółka słów o operetce'*, 


| zje teatralne. J. Lechonia, prze- 


głąd plastyki i muzyki, notatki o 


| Mteraturze zagranicznej i „Książ- 


ki najgorsze *. 
Numer jest bogato ihustrowa- 
ny i kosztuje 50 groszy” 


tora, H. Elzenberpa W. Grubiń- | 


mannanna 


bne zaburzenia w organiźmie. 

Przy gimnastyce rannej i wie- 
czorowej możną pasków nie wży- 
wać. 

Sporty mogą być uprawiane 
w każdym wieku — lecz im star- 
szą jest osoba, tem dłużgne i sta- 
ramniejsze powiumo być prego- 
towamie i wybór. 


Więc niech nasze kobiety 
„Aportują” jaknajwięcej, znając 
na cełu zdrowie, giętkość mięśni 
i stawów, oraz uzyskanie ruchów 
mżękkich i estetycznych —- a nie 
dorównywanie pod wzgiędom si- 
ły i muskulatury mężczyznom — 
oo jest zupełnie niepotrzebne, 8 
nawet nieewtetyczne. 
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Siedzieliśmy przed kilkóma | wszystko bajeczki 


aty w tureckiej knajpie w Mo- 
starze. 

Jussut Hadzimuridz, młody 
mal ometanin,, absolwent wiedeń- 
skiej akademji handłowej, a w 
danym czasie wyższy urzędnik 
bankowy miał głos. 

Od pół godziny rozmawiał już 
o wszystkich możliwych temá- 
tach, o0'europejskiej i małtome- 
tańskiej kulturze, 0 wyścigach 
konnych, Koranie, polityce, i o 
kobietach. 

„Wielika Kafama', w którejś- 
my siedzieli była to trzeciorzęd- 
na turecka knajpa, odwiedzana 
przeważnie przez młodych iit- 
ków, którzy siedząc przy „ornu“ 
(czarna kawa), kręcili papierosy, 
pałąe i pijąc naprzemian. 

W środku salki na małem 
podwyższeniu znajdowała się ka- 
pela, której muzyka mogła uśpić 
najbardziej wyspanego człowie- 
ka, 

Kilka płomieni gazowych 
oświetlało w małym stopniu sal- 
kę, tak, że po kątach kładły się 
jakieś tajemnicze cienie. 

W rogu salki siedział jakiś 
opasły turek z obwisłemi połioze 
kami. Kiwał się miarówo pód 
takt monotonnej muzyki, kkóra 
widocznie wywarła już na him 
swój usypiający wpływ. 

Duszne ptwietrze, przediążo: 
ne tumanami ciężkiego dym od- 
działywały bardzo ujemnie na 


naszą TOZmMoWĘ. 
Wszystkim kleiły się powieki, 
sę tylko 


i z trudem zbierały 
myśli. 

— Dziś rozpoczyna się pRa- 

mazan“, zaczął znów Jussuf, dzie 
siąty miesiąc pódług arałukiego 
xalendarza. 
« Jest to najwyższe święto ti 
reckie, które trwa aż trzydzieści 
dni. Mars dobry pomysł na za- 
bicie czasu. 

Bazary i sklepy są obwarte 
przez całą noo óbmy sobie 
*+wędrówkę po mieście. ` Czar no- 
„y tureckiej jest tak wiełki, że 
„ tozerwie nas w zupełności, i z0- 

stawi po sobie miłe wspommienłe 
na długie lata. : 

Pomysł żostał jednogłośnie 
przyjęty i po zapłaceniu rachun- 
ku kelnerowi, którego obsługa 
była więcej brudna niż otjen: 
talna, wyszliśmy na miasto. 

Po przejściu wielkiego mosti 
znaleźliśmy się w centrum.: sta- 
rego miasta i byliśmy zadowole- 
mi, że uda nata sią obejrzeć mià- 
sto po nocy, pod kierunkiem Jii- 
sifa. 

— Obserwujcie naszó 152:% 
ty, zaczął wzdychając całą pier- 
sią parne: powietrze południowej 
nocy, jak'same spacerują po no- 
cy, bez opieki, jedynie pod whro- 
ną Koranu. 

Czy gdzie w Europie spotyka 
się z czemś podobnym? 

I faktycznie przechodźiły ©- 
bok nas zawoalowane damy tu- 
reckie w szerokich płaszózach 
z kapturami i z małemi różmóko- 
lorowemi letarkami w ręku. 

Był to widok nadzwyczaj ma: 
lowniczy, W srebrzystym świe- 
tle księżyca poruszało się kilka- 
dziesiąt ciemnych postaci, oświe- 
tlając sobie drogę latarkami. 

„Jeden z nas wspominał coś 6 
eprzychylnych 
retko - europejskich, szczegółńie 
gdy się rozchodzi o kobietę. Przy- 
toczył cały szereg faktów, że gdy 
europejczyk zbliżał się za 
bardzo do kobiet tureckich, znaj- 
dowano go zwykle martwego. 

Przeczył tomu stanowóżo Jus- 
suf, i był nawet obrażony, gdy 
mu nie chciano uwierzyć. 

TAn a sa „iO Wiig, ŻE'SĄ to 
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schorzałego 
a europejczyków. 

ednak kolega stanowczo t- 
pierał się na swoim, mówiąc, iż 
o wszystkiem tym wie od swego 
ójca, który był dłuższy czas w 
Turcji nie raz był w podobnych 
tarapatach, gdy za zaczepienie 
na ulicy kobiet groziła mu śmierć 
z rąk turków. i 

Zdenerwowany już Jussuf o- 
zmajmił, iż jest to bezczelne kłam 
stwo, i że da nam przykład, by 
nas wyprowadzić z błędu. 

Zaciekawieni spytaliśmy w ja 
ki sposób chce to zrobić. 

— Bardzo łatwo, odpowie- 
dział Jussuf, ptzebiorę się za eu- 
ropejczyka, za parę piastrów uda 
mi się znaleźć w jednym z lokali 
nocnych jakąś europejską szan- 
sonetkę, która zgodzi się stać na 
godzinę turczynką, 

I oto w jednej z najbardziej 
ożywionych dzielnie miasta w 
Tszartszijach urządzę następują- 
cą scenę: 

W obecności moich współwy- 
znawców, i to wtedy gdy ruch 
ułiczny będzie najbardziej oży- 
wiony, żaczepię ją w najbardziej 
bezczelny sposób, i zobaczycie, 
że ujdzie mi to bezkarnie. 

Przeożuwającć coś złego, dra- 
dzałiśmy mu tego szaleńczego 


Niestety, był on za bardzo pe- 
wry powodzenia; nie dawał wea- 
le pósłuchu naszym namowom. 

7 słowami „zobacżymy Się za 
godane“, zniknął nam z oczu. 

Jakieś dziwne przeczucie cze- 
gös złego ogarnęło nas wszyst- 
kioh, pomimo to, nie mogliśmy 
opanować okrzyków zachwytu 
m widok, przepięknych obrazów. 

iWąskie uliczki z licznemi o- 
Kknami wystawowemi, w których 
rozłożone były wszystkie przepy- 
chy wsohódu, przecudnie tkane 
kobierce perskie, obrusy, i t. p., 
a wszystko w oświetłeniu niebie- 
skwwych płbmieni palnikach ga- 
zowych stanowiły .braz, movą* 
cy konkurować z najpiękniejszy- 
mi widokami włoskimi i szwaj- 

O oznaczonej godzinie spot- 


kaliśmy Jussufa, żupełmie mie 
nionego Guropejskiem Prets 
niem. 

Przed nim o kilka kroków 
szła młoda zawoalowanńa Wif- 
czynka. 

Była to przebrana Kasjet- 
ka jednego z tych lokali, gdzie 
przy niowinhej horbacie dandlujć 
się miłością i kradzionemi fee: 
czam1. 

Jussuf podążył szybkiemi kto 
kami i głośno zaczepił ją w jęty- 
ku francuskim. 

Przechodnie nastawili uszy i 
bacznie zaczęli się przyglądać. 

Teraz nastapi... dtuga faza toj 
ciekawej przygody. 

Jussot starał się teraz zerwać 
zasłonę z twarzy turczyńki, któ- 
ra zaczęła się rozpaczliwie bro: 
nić. 

Turcy zaczęli mrucżeć, ptrzó- 
kleństwa krzyżowały się w po- 
wietrzu, pięści zaciskały się gró- 
źnie. 

Momentalnie został oh okrą- 
żony. my odepchnięci. 

Błysnęły ostrza noży. 
rania nasze, mające na celt wy: 
jaśnienie sytuacji, były bezoówo- 
cne; 

Teraz i Jussuf przeląkł się na 
dobre. 

W języku tureckim zaczął się 
tłumaczyć, dowodząć śwójsj nie- 
winińtości. 

Ale słowa jęgo nie znalazły 
postuciu u fanatyków relipij- 
nych, któzy dotknięci w najorel 
szą stronę, stawali się 
nymi. 

W chwili tej myśleli tyfko 6 
naruszenie praw koranu, teh nij- 
świętszaj księgi. 

Położenie stawało się z kańdą 

chwilą  groźniejszą i za chwilę 
leżał już Jussuf na żiemi w kë 
łuży własnej krwi, wydając o- 
statnie tchnienie: 
Rozwścieczony. tłum śspełniwszy 
zemstę cofnął się w nieładzie, 
zostawiając na ziemi ofiarę fana- 
tyzmu religijnego. 

Ramnym pociągiem opuśoilis- 
my miasto, wspominając ze zgro- 
zą o Ramazanie w Mostarzó. 


Tłum, Jot. 
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"Walka o mosulska nafig. 


Uścisk dłoni pomiędzy lör- 
dem Palmoar'em i Fethi-bejem 
w Genewie, w obecności przed- 
stawicieli Ligi Narodów nie za» 
łatwił żatargu mosulskiego. | 

Decyzja, powżięta przez  Li- 
gę narodów, nie rozstrzygając 
kwestji w zasadzie, przyczyniła 
się w znacznym stopniu do 
wytworzenia wokoło tego za- 
gadńienia atmosfery nieufności 
tak w obozie angielskim jak i 
tureckim. 

Turcy żądali, jak wiadomo 
od Ligi Narodów zastosowania 
posso wśród ludności wi- 
ajetu Mosulskiego. 

Wierzyli oni mocno, że nie 
będzie im odmówione prawo 
plebiscytu, którego udzielano 
między innemi, polakom, np. w 
Sprawie Wilna ı Górnego Ślą- 


Ska. 

Fethi-bej, udając się do Ge- 
ńewy, spodziewał się, że przy- 
wiezie swemu narodowi osta- 
| teczną, rozstrzygającą decyzję. 
| Wraz z nim i cała Turcja była 

pewna takiego 
sprawy. 
Siało się jednak inaczej. 


Nie zadowolił wyrok Ligi 


NN NN OŁ a NN nn 


załatwienia | 


również anglików, którzy liczyi! | 


że zwycięży „ch teža. 


Anglicy pragnęli bowiem 
sprowadzić całą sprawę do 


Bitwa pod Czu- 
szimą 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


Tragedja Księż- 
ny Gagarin. 


drobnego zdtargu = 6 linię po- 
graniczną na północy tej pro- 
wineji. 

Jeżeli Liga narodów zawio- 
dła turków w ich nadziejach o 
natychmiastowy plebiscyt, to 
tak samo i anglicy zostali za- 
niepokojeni wobeć  ewentual- 
nych a niepożądanych dla nich 
wyników przyszłego badania 
przez komisję Ligi narodów cá- 
łokształtu sprawy. 

Nie zyskując wcale na au- 
torytecie, Liga narodów jakby 
przygotowała w ten sposób te: 
ren szeregu przyszłych starć 
pomiędzy stronami. 

l oto dziś jesteśmy świad- 
kami groźnego położenia, ciem- 
nych chmur, gromadzących się 
na pograniczu Iraku. 

W okresie czasu od 23 wrzó- 
śnią do 9 października Wielka 
Brytanja zdążyła wystosować 
do Augory aż 8 not dyploma- 
tycznych. 

Ostatnia werbalna nota, pód 
datą Y października nosi na- 
wet wszystkie cechy ultimatum 
z wyznaczeniem ostatniego ter- 
minu na odpowiedź (il paź- 
dziernika). 

W razie  niezadowalającej 
odpowiedz. Anglja zastrzega 
sobie swobodę dalszego  dzia- 
tania, 


i wiiejski Kin. 
Oświatowy 


Trzej 


Serja V. 
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Sta- 


Cyrk Ciniselli 
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Termin ten już upłynął. 

Dotychczas nie słychać o 
jakichkolwiek kolizjach pomię- 
dzy turkami i anglikami, 

Nie traci się tu nadziej, że 
zatarg będzie jakoś pokojowo 
załatwiony, ale nastrój jest b. 


naprężony, 
. Cała Torcja jest zdecydowa- 
na ŝtać twardo i na żadne u- 


stępstwa ze strony rządu tu- 
sa widą liczyć nie można. 

Turcja nie może pozwolić 
na żadne naruszenie swych 

w w Mosulu. . 

Gdy dla Anglji sprawa przy- 
nałeżności wilajetu do królest- 
wa Iraku jest tylko sprawą ek- 
splontacji nafty; = a więc in- 
teresom gospodarczym i han- 
dłowym, dła turków jest to, 
przeciwnie, sprawa nader ży- 
wotna, o donńiosłem żnaczeniu 
państwowem, narodowem i stra- 
tegicznem. 

‘Teza turecka głosi: 

1. Wilajet Mosulski w cza- 
sie wielkiej wojny nie był pod- 
bity przez arńglików; również 
rozejm mudroski ź r. 1918 nie 
stanowił o losach jego. 

Żewtał om zajęty przez an- 
glików po tym dopiero rozej- 
mie i wbrew niemu; 

2. większość ludności wila- 
jetu jest pochodzenia kurdo-tu- 
reckiego, nie arabskiego; 

3. dla interesów polityki 
naftowej anglików nie wolno 
poddawać obywateli demokra- 


tygcznej rzeczypospolitej turec- 


kiej cudzej władzy. 

Jak widzą czytelnicy, zbliża 
się wielka w Świecie muzuł- 
mańskim burza nad głowami 
anglików. 

I nie jest to pusty dźwięk, 
bö naprawdę anglicy uprzy- 
krzyli się wszystkim narodom 
wschodnim swą polityką imper- 
jalistyczną i swemi nieustanne- 
mi intrygami, obliczonemi na 
romdzielenie krajów i narodów 
matautmańskich, na wzbudzanie 
i żywienie wśród nich sztucznie 
wrogich usposobień i współza- 
wodńictw. 


Niema już nikogo 

150 miljonów muzułmanów Azji, 
ktoby nie wiedział i nie rozu- 
miał, że największym, ńieprze- 
jednańym wrogiem ich był i jest 
Wielka. Brytanja. Niedawno 
wojna domowa w Afganistanie, 
spowodowana przez anglików, 
w której został pokonany an- 
gielski kandydat na tron tego 
kraju, odkrył oczy muzułmanom 
Indji. Stanowisko ich wóbec 
Angliji wyjawił w ostatnich 
dniach prezes głównego Kkomi* 
tetu kalifackiego Mahomet-Ali 
| w depesży do Anglji, w której 
oświadcza bardzó stanowczo, 
że wszelka interwencja Wielkiej 
Brytanji w Hedżasie nu rzecz 
Huseina lub jego synów będzie 
rozumiąna za rzucone mu otwar* 
cie wyzwanie. 

Na zakończenie ptżytoczymy 
kilka głosów z prasy tureckiej, 

„Tewhid-i-Etkiar* pisze: „Ans 
glicy zrobili wielki błąd, gdyby 
zapomnieli, że u Władzy w Ans 
gorze stoi rząd Izmeta-baszy, 
tego samego, który wyrzucił do 
morza greków, posłanych przez 
anglików do  Anatolji, i zmusił 
jenerała angielskiego Harring* 

tona do przybycia do Mudanji, 
Iamet-basza wymógł na _ Anglji 
podpisanie w tem mieście zwy* 
cięskiego pokoju." 
„Ikdam' pisze: „Turcy Za* 
patrują się spokojnie na poło* 
| żenie, ufni w siebie i pewñi 
| słuszności ich sprawy.“ 
| „Watan“ pisze: „Jeżeli krew 
będzie przelana, to odpowie- 
dzialność ża to poniosą. sami 
anglicy:* 

Znany publicysta Ahmed 
Emin:bej wyraża się o angiel- 
skim imperjaliźmie w sposób 

następujący: „Słodkiem jagnię- 
ciem jest obecnie wilk imperja- 
lizmu, ten wilk, który nas już 
oddawna zna. Gdyby zdołał 
on zagarnąć całą kulę ziemską, 
księżyc i nawet słońce to i 
wtedy imperjalizm jego nie 20» 
stałby nasycony." 


AZER CE TEZ TO AZER ZEE, 
bramat na zamku w Hógnes, 


(B) Po krwawej wagedji w 
rodrinie hrabiów de Kernion, 
rajmuje gorąco pinję francuską, 
dramat na zamku de Hogues, 
miejscu nowego dramatu malżeń- 
skiego. 

Ofiarą padł inżynier Deubel, 
który został przez własną żonę 
zamordowany. 

Pani Deubel, jest z urodzenia 
amerykanką. 

Była dwa razy zamężną, lecz 
mie mogła się pogodzić ze swymi 
mężami i po kilku miesiącach po- 
życia roziwodziła się. 

Ž zamordowanym poznała się 
przed pięciu laty. 

Pierwsze miesiące pożycia 
małżeńskiego były bardzo szczę- 
śliwe i rokowały jak najlepsze 
nadzieje na przyszłość. 

Lecz skąpa  amerykanka, 
prócz serca nie mężowi swemu 
nie dała. 

Na tym tle powstawały mię- 
| dzy małżonkami okropne sceny, 
kończąc Się nieraz bójkami. 

Żona wyinawiała mężowi, iż 
| za dużo pieniędzy łoży na różne 
| zupełnie zbyteczne rzeczy, mąż 

ze swej strony robił ciągłe 2- 
wańtury żonie, iż mie wniosła mu 
grosza posagu. 

Już niejednokrotnie groziła 
mru, iż go zabije. 

We wrześniu b. r. wyjechał 
imżynier do Ameryki, by tam 
sprzedać swe dobra i za uzyska- 
ne ze spfzedaży pieniądze zapła- 


nnn nnn 


cić 350,000 franków długów, za- | 


eiągniętych lekkomyślnie, we- 


Ale wyjazd do Ameryki po- 
chłania wielkie sumy i z tego po- 
wodu robiła mu żona nowe awan- 

| tury, 


| dług twierdzenia żony. 


Galerja 
tuki 


Miejs 


Zapamowało na zamku pig 
kielne życie. 

Kłótnie i awantury były na 
porządku dziennym. 

Wreszcie małżonek postano= 
wił wyjechać do Ameryki, są= 
dząc, iż pozbawiona swego ko- 
zła ofiarnego żona, uspokoi się 
zupełnie. 

W nocy z dnia 8 na 4 wrzęs 
śnią, to jest w przeddzień odja* 
adu rozegrała się znów awantue 
ra, jeszcze gorsza niż zwykle. 

Przestraszony małżonek scho+ 
wał rewolwer, leżący zwykle ną 
biurku, do kufra, i polecił szos 
ferowi przygotować . automobił 
na szóstą rano. 

O oznaczonej godzinie zjawił 
się szofer przed pałacem. 

Inżynier Dóubel ulokował się 
wraż z pakunkami w aucie, lecz 
w ostatniej chwili ukazała się ną 
schodach pałacowych żona inży= 
niera 

z dubeltówką w ręku. 

— Stać, zawołała, w przeciw, 
nym razie kula w łeb. 

Jednak inżynier nie wiele $6- 
je robił z rozkazu żony i odSu- 
nąwszy przestraszonego SZOfeTa, 
sam wziął kierownik do ręki. 

Zaledwie auto ruszyło z miej- 
sca, rozległy się 


dwa strzały. 
Inżynier Deubel, ciężko rak 
ny, miał jeszcze na tyle przyte- 
| mności, że zatrzymał automobil, 
potem osunął się na podłogę 
auta. 
| Szofer otrzymał ranę w płecy. 
Rannych odwieziono do klimi- 
ki do Havm, a zbrodniczą kobie- 
tę aresztowano. 


Filharmonja | 


a O Z O W EWA S 


od godz. $ rano 
do 10-ej wieca, 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t d. 


Kino Spółdzielni 
Pracowników Puństoowych. 


Sienkiewicza 40, 


rolach 
U Rt emiri 
Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 
l święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej-wiecz. 


Miejski Kinemafograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


zzzzznwanonowka jonu zj Uaz zIOT OPAT TSTODCZSDPZIZARZNOZZSzIayu 


Od dyszą: dnia 20-go października r. b. 


Jisznieierowie 


NOW 


Dziś i dni następnych. 


Przeznaczenie. 


Doa: siebie? kim 
stoć ? Eo osła 


IN y“ 


p Wielki zajmujący program! -pn 


TRAGEDJA KSIEŻNY GAGARIN | 


Dramat w 8-miu aktach. 


gawi zę losowi, zwróć się | $ 


paro SayHera 


podam Sron dose autora prac nau- 


Nadeśtij charakter | [Z 


pisma swojego łub zaintere- 


osoby, napisz rok, 
miesłąc urodzenia, kawaler, 
, wdowiec, lie 


ym to- 
wą analizę apip te leno okre- 


A | sienia ważniejszych zdarzeń 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja W (6 aktów). 


Począfek seansów: „dla młodzieży o godz. 3-ej i ej popoł. 


Ha „dorosłych | o godz. 6.45 i 8. 


W sali „Domu Ludńwegoć będzie ASPARI? lil i IV serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE“ od 20-go do 25-go b. m. 


Początek o godz. 3-sj po parenii 
ZE! Sprobajeie piwa 
TEE arcyxsiążecege 
browaru w ZYWGU, 


nununpuwęzuzmaywanamawyw 


codziennie 1 seans. 


Jasne: ZDRÓJ Giemne: KARGOWE. | 


Specjalność. PORTER, twoi. 


Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 50. 


FR. KOI WIŃSKI i Suka. 


———— 


KE SEARS TRZ 


Restauracja Hotelu 


IU 


Orkiestra 
pod Kier. 
, LEWAKA. 


Wejście 
bezpłatne. 


E Reklama ! 


warunkiem powodzenia w handlu i přze- 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na 
dniejszych warunkach 


tylko “œi 


Agencja Prasowa 


EB 


2p ta Bre] 
w ŁODZI, ul. 


fo 
A — OZ OWNER 
URZUTATPNGSZKACGOCGZAED COTL WS A 


A Dz” 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ MULLUS 


| życiowych, 


odpowiedzi na 
szezerze SOSE T pytania rów- 


jj | nież horoskop tgp yian iray 


iss Evign 


biś jmuje od t2-7 pp. 
Doświadczenia naukowe p, 
Szyilera-Szkoinika, zaszczy- 


osób | [A 


tone chwałe>nymi protoku= ET 


tom i naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami naj- 
bę pra sysh powag świata 
ekarykiego lodezwami prasy. 
etążki nadzwyczaj ciekawej 
| ża e naukowo-pouczającej. 
alog itusirowany darmo. 
Lea przesylkę doiączyć zna- 
ezek pocztowy, dres: War- | 
szawa, Psycho -= ikna 2 
Szyiłer-Szkolnik, A gg 
powój 14. lei. 206-49, 


BOTY 
DALSZE CERPŁE 
we eoiee teis 


NE 33. 


Akuszetka 


Kasy Chorych m. Łodzi 


ul. em Z” 25, 
„27132. 564 


Ogłoszenia drobne, 


JF”pczyńska Regina, 
zagubiła tymczaso- 
wy dowód osobisty wy- 
dany w gm. Widzew, 
pow. Łask, 634 


M7 do szycia na 
najdogodniejszych 
warunkach sprzedaje | 
Rosen, Piotrkowska A) 
70 


ko bał etyka portfel | 
zawierający gotówki 
50 zł, patent V-ej kat. 
oraz paszport polski, 
wyd. w Łodzi na imię 
i nazwisko Rocha Wo- 
łaka, zam. mapepe 

ul. Bazarnej nr. 1 


aginął dowód Ne 3284 
ddziału I-go Łódz 
kiego Warszawskiego | 
AkcyjnegoTowarzystwa 
Pożyczkowego, Zacho 
| dnia 31. 613 


| 
Kupujcie u- firm 
osłasznjących się 
w „NOWINĄCH”, 


R 
| 


A 


najdogo- | 


| 
| 
| 


ta |7a 
Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


Za Wydawnictwo „NOWINY”: 
Brakarnie 


Państwowa w Łodzi, 


Biuro Próśb i Zażaleń 


IBoleslawa Karśnickiego | 


Łódź, Konstantynowska 5 m. 20. 5 


Załatwia wszelkie 


sądowych, administracyjnych i woj- 
skowych. 


TANIE OBUWIE 


MĘSKIE i DAMSKIE "*>soxów *, 


GWARANCJA za DOBROĆ! 


WYRÓB WŁASNY! 


R. GAŁECKI, 


MIA MAY, Conrad Veidt, Albert Steinrueck. 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 


UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Jak piękna kobieta wpada w oko 
ogłoszenie w „NKOWINACH*. 


Poszukuje się 


prośby do władzjj < starszym wieku, do przerobienia 


materjału z 6-ciu oddziałów. Zgło- 


karni Państwowej, Piotrkowska 85, 
od godz. 4—5-ej po południu. 


621 4 
"Zima na progu! 


Płaszowó palta damskie 548 
Futra 


Palta jesiennė 
taniej niż za gotówkę 


MP na raty i 
„WYGODA 


| Piotrkowska 
NA RATYI 


KILIŃSKIEGO || poleca 
M 47. 


Pierwszorzędna łódzka praeownła 


kuśnierska 


B. Goldberg 


ul. Targowa Nr. 38. 


przyjmuje wszelkie roboty futrzane, oraz 


szycie nowych palt i 


|i karakułowych podług ostatnich zagra- 


nicznych modeli, 


j Hea 


,4DIONO pas 
wyd. w gm. Kroko- 


ki 


501 


CEBULKI KWIATOWE 


dla jesiennego wysadzania, do 
doniczek i gruntu, polecają 


Składy nasion 5% 
L. JASINSKIEGO, 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 


oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 


żakietów fokowych 


Geny przystępne, 


NADESZŁY 


Brunswik: gramofony 2 Ameryki | 


PŁYTY ARTYSTYCZNE z Ameryki I Niemiec 
Mandoliny i gifary z Włoch. Prawdziwe „Blifć” -sfruny 


tyko u MOTTLIEBA TESZNERA 
BED Piofrkowska 4, ER 


port | Ee 


| cice, książeczkę wojsko Ą 


wą, wyd, w Łodzi, legi- 


tymację na pobieranie | EFS 


zasiłków za -nr. 1425, 


książeczkę płatną z fa- | PE A 


sakonki 


bryki F. Karnowski, ul. | p 


Piotrkowska 161 oraz |F 


książ. członkowską ze 


Związku Klasowego, na | | 
imię i nazwisko Stani- | 4 
sława Kospjana, zam. |$ 


w Łodzi, przy ul. Karo- 
la Nr. 7 m. 9. 


PONT kartę mobi- 


waldzka 20a, 
nieważnia się. 


kartę u- 


TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Piotrkowska 85. Telefon 


627 | 3 


lizacyjną wydaną | g4 
przez P. K. U. Poznań |B; 
na nazwisko Tadeusza | bi 
Szczurkiewicza, zamie- | Kl 
szkałego Poznań, Grun- | ją 


Specjalność obrączki ślubne 
E ASENDA "EZ 
z gwarancją za złoto 


różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, Lódź 


ulica Brzezińska Mr. 10 


aji wszelkie obstałenki I wo 


Al. TARIS 


Redaktor edpowtedztałny: LUCJAN HOLG 
29. 


IAUGZYGIELA) 


szenia ośóbiśte u Dyrektora Dru- i 


| 


238. 
NA RATYJ| 


| 


